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P, PREZYDENT MOŚCICKI IV INSTY­
TUCIE 'CHEMICZNYM.

(Telefonem od naszego korespon.lenta.)
Warszawa, 16. lutego. ® 2  P. V reifi 

dcnt Ilzpltej w towarzystwie wiccpre- 
mjera Bąrtia udał się dzisiaj do Tnslytu- 
tu Chemicznego na Żoliborzu. P. Prezy­
dent Rzpltej objaśnia! p. Yuiceprcm jerowi 
plan swych prac na tej placówce nauko­
wej. Obydwaj' dygnitarze zabawili w In­
stytucie blisko dwie godziny

RADa MINISTRÓW 17. RM. 
Warszawa, 16. lutego. (Tel. (i E l W  

d. 17. I'm. odbędzie się popołudniu po­
siedzenie Rady min. Na porządau dzitn- 
nym sprawy bieżące.

ŚLUB PUŁK. PASZKIEWICZA. 
(Telefonem od naszego korespondenta ) 

Warszawa, 16. lutego, (ps) W dniu 
wczorajszym odbył się. w Warszawie, 

■ślub pułkownika sztabu gen. Paszkiewi­
cza, znanego z wypadków majowych w 
Warszawie. Uroczystość weselną znszrzy 
cił swoją obecnością b. Prezydent W oj­
ciechowski i pen. Sikorska zc Lwowa. 
■Jak donosi prasa prawicowa — 3 '-n. Si­
korski nie mógł brać udziału w uroczy­
stościach weselnych albowiem nie otrzy­
mał urlopu mimo starań.

ZATARG O PLACE W PRZEMYŚLE 
BIELSKIM.

Warszawa, 16. lutego. (Tel. G. P.j De­
legaci pracodawców i pracowników fa­
bryk bielskich poinformowali p. min. 
pracy o sytuacji i warunkach pracy prze­
mysłu bielskiego w związku ze sprawą 
rewizji zarobków jakiej domagają się 
pracownicy. P. minister wyznaczył arbi­
tra dla zllkwidnwauia zatargu p Mą- 
nowskiego Robotnicy dońtagają się 15 
proc. podwyżki plac.

p. ffliew as  m  ir rR  na m
POCO W  TAKIM  R A ZIE  GRA K O M ED JĘ „ROKOW AŃ"?

W arszawa, 16 lutego, (ps) Aj n- 
cja berliń sk a  „U nion" ogłasza d z i­
s ia j w yw iad  z p. W aldeniarasem . 
M. i. p. W ald eń p iras  ośw iadczył, zc 
zarów no  u?raz  ja k  i p rzed tem  .za­
patruje się sceptycznie na w ynik  
rokowań polsko-litew skich. Nie 
wierzy, ażeby Polska prowadziła  
rokowania z I itw ?  jako ze stron? 
ró w n ą  (!) L itw a  gotow a jest w y ­
pełn ić  postan o w ien ia  R ady Ligi 
N arodów  i pod jąć  rokow an ia  z Pol 
ską, skoro Polska przedstawi odpo­
w iednie rzeczowe (!) propozycje. 
Co się. tyczy t. zw. klauzuli litew ­
skiej, ..zastrzeżonej przez Polskę w 
tra k ta ta c h  z innem i p ań stw am i, 
Litw a stanowczo odrzuca tego ro­
dzaju przyw ileje. W  końcu ośw iad  
cza p. W aldem aras, ze L itw ie nie  
grozi niebezpieczeństwo ąńi od Ro­
sji, ani ud Niem iec, a tyljko ze stro 
njr Polski.

Do tego w y w iad u  p. W a ld em a- 
rasa  kom entarze  są zbyteczne, w y­
n ika bow iem  z tych ob łudnych  w y ­
nurzeń , że rokowania p o lsk o-li­
tew skie dzięki osobliwem u stano­
w isku L itw y stoją pod znakiem  
zapytania.

D zienniki opozycyjne litew skie 
Ó m aw iając notę p o lską  s tw ie rd za ­
ją , że w p o ró w n an iu  do d a w n ie j­
szych not jest ona znacznie  o s trze j­
sza. O rgan  ludow ców  „L jetuw os 
Ż in jos" obaw ia się, że W aldem aras 
będzie lak długo law irow ał, dopóki 
na serjo n ie poróżni się z Polską  

z w szystkiein i innem i państw a­
m i. Inne  d z ienn ik i kow ień sk ie  
p rz y ta c z a ją  glosy p ism  m osk iew ­
skich („ Izw ies tja“ i „ P ta w d a ") , m ó  
w iące o niebezpieczncm  zaostrzę-- 
ńiu się stosunków p o lsko-litew ­
skich.

ZATOR POD KARCZJEWIEM GROZI
POWODZIĄ-

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 16. ,utego. 'ps) Położenie 

w górnem corzcczu W isły nie uległo 
zmianie. Olbrzymi zator w okolicach Kar 
czcwia wzmaga sic, budząc popłoch 
wśród mieszkańców. W oda v niektórych  
miejscowościach sjęga okien domostw. 
Prały owakuownhiu domostw przychodzi 
do rozpaczliwych scen, gdzieniegdzie 
mieszkańcy utworzyli ze .przęłów do­
mowych rpazaj wieży, ua której się usa- 
dawiajs oświadczając policjantom, że nie

Ustąpią, dopóki woda nie opadnie. Pró­
by rozbicia zatorów za pomocą niaterja- 
łów wybuchowych zostały zaniechane

EMIGRACJA ŻYDftW Z LITWY,
Kownio-16 lutego. (Tel. G. P.). Dzień 

niki litewskie- notują, w ostatnich^cza.-. 
sach masową emigrację elementu ry- 
ilowsMego z Litwy Kow. Przeciętnie 
emigruje 500 Żydów nueugcziue, uda 
jąc się głównie do Południowej Ąiryki 
* Połud. Ameryki.' Tylko niewielki pre- 
cent udaje się do Palestyny

PRZEPISY O 'WYKONYWAMU V YRO 
KÓW ŚMIERCI.

(Telefonem od naszego korespondenta.'
Warśtaśueff 16. lutego, (pfi Min. spra­

wiedliwości ma niebawem opracować- iu- 
filruUcję o wykonywaniu kary śmierci.
Instrukcje te mają obejmować jednolity 
typ szubienicy, konstrukcją, kolor,' sy­
stem haków i inne tp. szczegóły,

WYBORY DC IZB t flZEM. HANDL.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Wat sza wa, 16. lutego, (ps) Jak s',ę do­
wiadujemy wybory do nowa utworzo­
nych Izb przetu. hai.dl. przeprowadzone 
będą po zakończeniu kampauji wybor­
czej (To Sejmu i Scnnlu.

PRO CES O MASAKRĘ W  KO 
ŚCIELE ŚW . TRÓJCY,

W ilno, 16 lutego. (T el. G. P .) 
Z K ow na donoszą, że w m arcu  rb. 
rozpocznie się tam proces w wpra­
w ie DOgromu Polaków, dokonanego  
w  lipcu 1926 w  kościele Św. T rój­
cy. W  procesie ty m  w ystąp i 4(1 
oskarżonych i 60 św iadków

W KREMLU POWSTANIE -  MUZEUM.
Moskwa, 16. lutego. (Tel. G. P.) Na 

ostatniem posiedzeniu Rady Komisarzy 
Lud. zapadła uchwała przeniesienia sie­
dziby Sowuaraomu oraz wszeefazwiązke- 
wego CIKa z Kremla do uowobudnjące- 
go się gmacu w centrum Moskwy. Gmaćii 
ten ma być wybudowany w ciągu roku 
1928/29. Kreml zostać ni n siedzibą mu­
zeum sowjeekiego.

SZWARCBAHD JEDZIE DO PALE 
■ STYNY.

Paryż, 16. lutego. (Tel, -G. P.) Zabójca 
Prtlury Szwarebard zamierza przenieść 
się na stałe «1o Palestyny i w tym Mdli 
zwrócił się już do konsulatu angielskie­
go. Szwarcbard zabierze ze iobą wszyst­
kie dokumenty dotyczące procesu, gdyż 
zamierza je ofiarować żydowskiej bibljo- 
tece w Palestynie
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S o b o l a
13. ia. RAUT ASYSTENTÓW WYŻSZYCH UCZELNI

w salach recepcyjnych U n i w e r s y t a t u  ■Ćmach p:sejmowy).
 S o b o ta

18. Cl.

RWIE SIE SZTUCZNA S P O I S T O L I S T Y  24. POCZUCIE SOLIDARNOŚCI NARODOW EJ PRZEBI­
JA SKORUPĘ ZACIEKŁEGO PAR TYJNICTW A.

’ Lw ów , 17 lutego.
Rozbicie w yborcze żyw iołu  pol- 

- skiego u  nas p rzy ję ły  te u g ru p o ­
w ania , k tó re  z łam ały  so lidarność 
narodow ą, z ch łodnym  spokojem . 
Ucieszone zw ycięstw em  rac j p a r ­
ty jnej nie p o m yśla ły  n ad  sk u tk am i 
tego „sukcesu". Uznając całą spra- 

. we za z likw idow ana, p rzy s tąp iły  
do p ełnej a g ita c ji na  w łasną rękę. 
M im ochodem  tylko rzucono pod 
ad resem  czynników , zg rupow anych  
około B. B. W . R., kiepską insynua­
cję, że te w łaśn ie  czynn ik i pono­
szą odpow iedzialność za u d a rem ­
nienie konso lidacji.

Jak k o lw iek  n azw alib y śm y  ta ­
kie postępow anie , nie pow inno  
ono nas zby tn io  dziw ić. Wie stało  
się ostatecznie n ic w ięcej ponad  
dosadne p rzy p o m n ien ie , że idea 
pań stw o w a, że poczucie odpow ie­
dzialności obce są  pew nym  orga­
nizm om  partyjnym . W iedzie liśm y, 
że tak  było. Ł ud z iliśm y  się, że n a ­
s tąp iła  zm iana  na  lepsze, gdy ty m ­
czasem  sta ry ch  m enerów  nic już  
zm ienić  nie może.

Są zadow oleni z siebie i — 
p raw dopodobn ie  — nie d o św iad ­
czają  naw et w yrzutów  sum ien ia . 
Cóż ich obchodzi, że Ileś tam  m an­
datów  polskich dzięki n im  prze­
padnie, skoro ocalili „za»adę“? 
D la ich starczej m en ta lnośc i „za­
sada* jest w szystkiem , reszta — 
niczem.

Ale to sum ienie , k tó re  tam  jest 
głuche i m artw e , budzi się u  społe­
czeństw a. W  okresie, w  k tó ry m  — 
zdaw ałoby  się — położenie uległo 
pełnej s tab ilizac ji, a  skłóconym  li­
stom  polsk im  nie pozostaje nic p o ­
nad  w zajem n ą  w alkę, — dzie ją  się 
z jaw isk a , m ogące w  d u ży m  sto ­
p n iu  zm ienić  ostateczny, fatalnie  
zap o w iad a jący  się obraz. D zieją 
się fak ty  pocieszające.

Sum ien ie  b u d z i się. na nizinach. 
P o d a jem y  na innem  m iejscu  d e ­
k la rac je  k ilk u  k an d y d a tó w  p ro ­
w in c jo n a ln y ch  lis ty  nr. 24, rezy­
gnujących dla dobra spraw y, dla  
ocalenia głosów  polskich z w alki o 
m an d a ty . Ludzie ci, k tó ry ch  n a ­
zw isk w yuczyć się pow inn i .zaśle­
pieni fa n a ty c y  p a r ty jn i, trzeźw iej 
i ja śn ie j, n iż n ie jeden  z „ ren sm o - 
w anych  polityków -*,'zrozum ieli cel 
i sens lis ty  „katolicko-narodow ej'* : 
n a  przekór rządowi!

L is ta  la  nie p rzynosi przecież 
żadnej iuei now ej, ż ad n e j idei 
sz tandarow ej, któraby ją  o d różn ia­
ła  od Bezp. Bloku, a  tern b ard z ie j, 
k tó rab y  ją  s taw ia ła  do lego bloku 
w opozycji, ż a d n ą  po trzebą, ż a d ­
nym  in teresem  ogólnym  nie zosta­
ła  la lis ta  u zasadn iona . S tw orzyła  
ją  jed y n ię .o w a  „zasada**, k tó re j n i­
gdy dość ja sn o  nie ob jaśn ili a u to -  
row ie rozłam u, ale k tó rą  znam y.

Na lak ciasnej i -chwiejnej jnaąz-. 
czyżnie można utrzym ać odrębność 
tylko środkami BałncsziiBińl. A więc 
budzić obawę o rzeczy, którym m c nie 
grozi, budzić niechęć i nienawiść do

ludzi, którzy nic-zejn nie zawin.li. De­
magogią, owym' „Antychrystami" trze­
ba sztukować całość, której brak ide­
owego cemóntu.

Społeczeństwu można niejeuno 
wmówić. Ale wmawiać w ogół, że n- 
trzymo&ic rozbicia list po*s!iich ua 
kresach pokrywa się z dot rem państwa 
i narodu, — tego już zrobić nie można. 
Dlatego poczynają, rw ać - się misternie 
klejone ogniwa. ‘U dołu podnosi się' 
wielkie wołanie: nie chcemy rtabiciai 
nie chcemy walki o obce nam i nie- 
zrozumiałe cele!

Wierzymy, że ci, którzy pierwsi po­
święcili swe osobiste ambicje (któżby 
me chciał bye|posłem ?), rie  będą o- 
śtatnimi. Ich męska decyzja powinna 
wywołać szerokie echo. I ludzie, m a­
jący być wybranym i, i ludzie, mający 
wybierać, muszą sobie zadać pytanie:

czy wolno mi pomnażać wielokrotnie.; 
błąd, popełniony przez menerów paru 
stronnictw? Czy wolno mi popierać 
rozbicie,, które on' w y worali? Czy 
wolno mi tu, na kresach demonstrować 
przeciw rządowi dlatego, że im ten 
rząd jest. niem iły? /.. ■

Kon.wontyklc. i targi nie maja., już 
.nic do powiedzenia, Głos przeszedł 
kandydatów i wyborców, do tych ty ­
sięcznych rzesz, w których biie tysiąc 
polskich, a nie partyjnych serc, w któ­
rych pracuje u y ś l obywatelska nad 
tern, aby  jak najlepiej działo się w oj 
czyżnie. - ' 7:

•Rusmi wcześniej otrzeźwieli, niż 
my. Odbywa się tam; wycofywaare .sze­
regi list, już zgłoszonych i zabyierdzo- 
nych. Nie znaczy to, aby zatarły  się u 
nich nagle różnice polityczne j. społecz­
ne. Rueini wcześniej zrozumieli, . że

jedynym czynr;kicni, decydującym o 
wyniku wyborów, je .1 jedność i  solidar­
ność. I ten nakaz okazuje się silniej­
szy, niż „świete zasady" klik partyj­
nych.

Fakt powyższy przytoczyliśmy nie 
tylko jako wzór do naśladowania. Jest 
to zarazem sygnał, że niebezpieczeń­
stwo rodnie. Wojsko, które rozprasza 
się w momencie, gdy nieprzyjaciel do 
konuje koncentracji, musi przegrać.

A przegraną, najmniej -zmartwią się 
jej sprawcy. Oni przecież m ają od po­
czątku „czyste sumienie". Przegrana pa 
dnie brzemieniem niesławy na cale to 
społeczeństwo, które samobójczy aki 
rozbicia sankcjonowała -: przez oddanie 
rozstrzelonych głosów poparło.

Nie będzie to naw et porażka rządu 
lecz jedynie tragiczny dokument dzie­
jowy,'wydany' i podpisany przez" Pola­
ków Małopolski Wschodniej.

99
N A D E S Ł A N E

i maro?
obie rafy za Jłku jednorazowego

[Telefonem ot! naszego korespondenta?.

Warszawa, 16. lutego. Ops) Wobec 
logo, że wypłacenie ld ffcM esięe iu  ty ­
siącom emerytów, wdów i  sierót w
dnia 25. stycznia pk-rwszej 
razowego zasiłku p-it^hW ^aAefp w 
rozporządzeniu Prezydetnta Rzplitej x4,' 
23. stycznia, h r . . za pośreduicilwem 
PK O .,. okazało się ze względów tc-ch-

M3-
sŁ

nóAijiych niewymoralne, obie rafy 
W)'ższego zasiłku . zastane . jak 
dowiadujemy — wyjuacoua emerytom, 
wdowim i sierotom jedn-rraznro w  dn.
1. marca. Odipcwi-edine •zanm Sfcia w 
tym k3;iTvslk>u zostały ju fcw jjfene 
EMERYCI

i

mmmsp
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Polska ustawa Fatnicza,
PR ZEPIJ G LOTACH PR* W.^NTCH 1 O PILOTACH.

(Telefonem oo naszego unresponder.tu..

L

WVtĄC2N? SKŁlfli

GABRYEL STARK
LW ÓW . PL. M AfcJACKI 11.

Warszaw®, 16. lutego. Min.
komunikacji opracowało. projekt usta­
wy lotniczej. Wedle tego projektu s ta t­
ki powietrzne dzielą się na państwowe 
i  prywatne. Żegluga powietrzna może 
być ograniczona, zaś na obszarze ob 
jętym wojną, może byó zabroaiioua 
bądź w ciiwdi wybuchu wojny, bątfe 
w chwili mobilizacji całkowitej czy 
częściowej. Każdy członek załogi stad­
ku powietrznego ma posiadać świa­
dectwo uzdolnień a i zez. 'i "sais na 
wykonywanie czynności. Dowódca za 
łogi oraz piloci statków pcw ielrznych 
przeznaczonych do komunikacji pu- 
blićzner winim mieć Gomaj iriej lat 21 
a piloci innych statków przynajmniej

lat 19, Przed kaź tym  lotem statek po- 
w irtrn ty  powinien byó badany. Wszel­
kie <tokonyw?ani« ewolucji afcrobałycz
ajrcŁ w iezasie przelot-u joat wzbrcniio- 
ne. W ią®e njyszczęślw.rogo przypad 
ku wynikłego z używania statku, 
właściciel sta liku winien jest wynagro­
dzić szkody z powioidu^ikąlccz.ęTjńT lub 
'uszkadzania zdrowia. Pozaiem projeSt 
przewiduje sankcje karne dc 5 lat wię­
zienia za rozmyślne uszkodzenie ana- 
iiów sygnałowych, jak , ‘ównroż za da­
wanie fałszywych sygnałów.

Projekt kostanie-^ wprowadzony w
•fyoe, w dradze 
lii/p i ile j

dekretu ' Prezydenta

Jurga premierem Rumunjil
GABINET Z UDZIAŁEM AWERESCU, TITUhESCU I STIREEJA.

16. l-ulego. (Tel. G. P.) 
Ostatnio wytworzona sytuacja parla­
m entarna wpłyhęłą poważnie na osła­
bienie pozycji obecnepc rządu minuę 
iż dotąd rozporządza cn w  parlam en­
cie większością.,. WczoTaj wieczorem 
nramjer Bratianu oraz ip:inis',rowie 

p tiiilł i Argenitliamu konferowali! z re- 
genitaim. W związku z tą konferencją 
Bratianu zwrócił się telegrahczpii de 
min. s. zagr. Titulescu z prośbą, aby

gizerwaf podróż stogi auiczną i  powró- 
®I do Bukaresatu. Już obecnie rozwa­
żana. Jest możliwość podania się ga­
binetu do dymisji.

Bukareszt, 16. lutego. 7 ("Teł. G. P.) 
W kołach politycznych w ysuwana jest 
koncepcja ■ tworceniiii gabinetu pod 
przewodnictwem pro;. Jorgi, oraz z u- 
działem gen.. AverrTCŁ, obecnego min 
Titalosou, ks. S trb e .a  i gen. IMicana.

 o------
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Tanio i wygodnie zmnieazkuje się w hote­
lu ,,SAVQT“ położonym w centrum mia­
sta. przy tli. -Sobiestiego 7.. — -Wszystkie 
pokoje frontowe i słoneczne. Dla stałych 
gości z-naczny opust. Zarząd hotelu wy- 
Nijmuje pokoje rówi mż na dłuższe okre- 
Ą- chasu, "na warunkach, bardzo korzysł- 

nwch. IR77-3

o t w a r ć " !

wolntgtk sUadu solr
w  SfarisławowSe.

Z dn em  15 lu tego  r. b. zor- ta ł 
otw arty  w o ln y  sk ład  so li w Sta­
n isław ow ie  przy ul. Sap ieżyńsk iej 
Nr 1 4 1 w  m agazyn ach  A kc. B a ku* 
H ipote zn ego  Z am ów ienia  p r /y j-  
m uie biuro od p ow yższym  adresem

ALEKSANDER
fryźjer dam ski k ilk u letr  praco-, 
wn k  f  rm y K. Pil ■ z la  z dniem  
18 1 tego  będzie pracow ać w  now o  

otw artym  zak ład zie  fryzjerskim

L e o n a  S a p ie h y  2 £
J. W . Panu Drowi Dairmowi za

bez in te iesow ną  i sku teczną pom oc 
lek arsk ą  p rzy  porodzie m ej żony— 
personelow i S a n a to rju n . „Salus" za 
trosk liw ą, w prost m ac ierzy ń sk ą  
opiekę, śle serdeczne podziękow a­
nie. ' 1593

Dr. H enryk  Berger 
K rakow iec.
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m m m
silne wzburzeni! ludncsst.

Gdańsk, 16 lutego. (Tel. G. P-). „Tel. 
Union" donosi z Kowna: Ultymatywny 
charallter noty polskiej wywołał w 
Kownie ujemne wrażenie. Prasa ko­
wieńska w yraża nabgół opinję, że pod­
jęcie rokowań z Polską zależy od tego, 
czy Polska wyrazi gotowość naprawie­
nia „bosprawia“(!) wyrządzonego przez 
Żeligowskiego. Na pytanie, czy Litwa 
gotowa jest podjąć rokowania, prasa 
kowieńska odpowiada kontrpytaniem, 
ozy Polska gotowa Jest rokować także 
na temat tych spraw, które m ają zna­

czenie  dla Litwy. Innym i słowy —* pi­
sze ,,Tel. Union" — strona litewsku 
nie zaiuitsrza podejmować rokowań z 
Polską bez r ó w iw “ “ni go poradzenie i 
włączenia do tych rokowań sprawy 
wileńskiej.

„Tel. Union." ■ przytacza rozimwę 
swego korespondenta z W aldemara- 
;sem, który oświadczył, że Litwa w y­
kona dąpyżję Rady Ligi Narodów i 
podejmie rokwa'niia z Polską, Ejężeti 
iBolisika^rzcdłoży odpow eonie rzeczo­
we propozycje. Sprawa wileńska nie 
będzie mogła być przB ein poruszoną 
ani ze strony Litwjy/p doi ze strony 
Polski.

Londyn, 16. lutego. (Tol. G. P.) 
W związku z notą po «s*ą do Wa.lde- 
ruarasa prasa tutejsza jednomyślnie u 
bolewa nad krętactwami i uporem Li­
twy. Pisma konserwatywne zajmują 
stanowisko wyraźnie przychylne dla 
M h 1-;

IBowno, 16. lutego. (Tel. G. P.j Dziś,

PPOfrPAM POBYTU P. MIN. KWIAT­
KOWSKIEGO WE LWOWIE,

Lwów, 17 lutego.
P. min. Kwiatkowski przybywa 19 

Lm. o godz. 9 rano do Lwowa Zaraz 
po przybyciu weźmie udział w konfe­
rencji w sprawach naftowych w Pol- 
minic. O godz. 11.30 przemówi p. m i­
nister na  wiecu wyborczym Bezpart. 
Blaku współpracy z Rządem, które od­
będzie się w sali kina „Lew". Następ­
nie o godz. 3 p. min. Kwiatkowski bę­
dzie przyjmował w Województwie. 
Następnie obiad. O godz. 5 konferencja 
w sprawie wiertnictwa naftowego i soli 
potasowych. O 7 przyjęcie w Izbie 
Handl. i Przem. eglorn zetknięcia się 
ze sferami przemysłowemi Lwowa. O 
godz. 9.05 wyjazd do Warszawy.

JEDNOLITA PROCEDURA  
KARNA W  POLSCE.

W arszawa, 16 lutego. (Tel. G. 
P.) 14 bm. odbyło się w Min. spra­
w iedliw ości, pod przewodnictwem  
w icem iu. Cara posiedzenie delega­
tów rządu, m ające na celu uzgod­
nienie stanow iska w stosunku do 
kodeksu postępow ania karnego. 
Osiągnięto porozum ienie co do naj­
ważniejszych spornych kwest j i. 
Kodeks liczący około 700 artyku­
łów  stanow i łącznie z rozporządze­
niem  o ustroju sądów dalszy krok 
w sprawie ujednostajnienia stanu  
prawnego na terenie całej Polski. 
W niesionym  zostanie w najbliż­
szej przyszłości na Radę m in i­
strów. ogłoszony zaś będzie jako 
rozporządzenie Prez. Rżpliiaj z 
mocą ustawy.

jako w 10 tą rocznicę niepodległości Li­
twy odbyły się w Kownie i całym kraju 
liczne uroczystości. Po przyjęcia korpu­
su dyplomatycznego przez Smetonę od­
były się. uroczystości ludowe, oraz para­
da wojskowa. Uroczystość doznała jed­
nak zamącenia przez odezwę Smetony 
do narodu. Koła ludności .. uważają po­
ruszenie w niej sprawy wileńskiej, jako

zamiar Maremnseniii rokowań polsko- 
litewskich. Zapowiedź zmiany konstytu 
cji uważana jest za zamach na parł tmen 
tri. zm litewski, zwłaszcza, że dekret o- 
granicza silnie prawa sejmu i przyznaje 
prawa wyborcze tylko obywatelom na­
ród. litewskiej. Z tego względu panuje 
silne wzburzenie.

rabini małopolscy
u reprezentantów Rządu.

INTERWENCJA W SPRAW Ę RC EPC BŁĄDZENIA O GLINACH WYZNA­
NIOWYCH I DEKLARACJA LOJALNOŚCI WOBEC RZĄDU.

Ważrsawa, 16. lutego. (Tel. G. P.) 
Dnia 16. um. p. m inister W. R. i Oi P 
oraz p. min. spraw wew-n. przyjęli 
delegację Związku rabmćw mi .opol­
skich w osobach oamralbiinów z Tarnc 
pola i Prdbuża, rabinów z Dobramiia 
Chodorowa i Liska.

De legaci ja złożyła wyrazy zapewnie­
nia o swej wierności dla RsscarypoSpo- 
litej oraz o szcz^ei lojalności webu, 
obecnego rządu. Jednocżeśnóe delega­
cja wręczyła memoriał w sprawie rt«j- 
porządzenia z dnia 19. paźdz. 1927 i 
z 23 grudnia 1927 w sprawie gmin 
wyznaniowych żyd. w MalopoWe oraz, 
wyborów do nich, prosząc c wstrzy­
manie wykonania tych rozporządzeń, 
aż do chwili zbadania memoriału.

Ministrowie przyjęli z zadowoleniem 
do wiadomości oświadczenie delegacji 
o stosunku do pańęlwa a zarazem

stwierdzili, że ogłoszenie rozp. z  23. 
grudnia nie miało żadnych tendencji 

, politycznych i uskutecznione zostało 
ze względu na  potrzebę unifikacji u- 
strębi nmm żydowskich.

Doceniając wagę postulatów rząd nie 
narządzi wyborów przed dokladnem zba­
daniem meinorjało, ewent. wpłynie na 
odpowiednią nowelizację rozporządzeń.

*
WYJAŚNIENIE Ra BINA BEŁZKIEGO.

W  „Chwili" z 16. bm. pojawiła się 
wiadomość, mająca na celu wywołać 
wrażenie, że zn«ny cadyk i rabin z Bełza 
popiera listę Nr. 17. Na podstawie m ia­
rodajnych informacji należy wiadomość 
tę sprostować, albowiem rabin z Bełza 
zgodnie z tradycjami swego ojca i zasad- 
niczem religijnem stanowiskiem oświad­
czył sic za listą Bloku bezpartyjnego 
Nr. t .

$91 mm
w spawie

W arszaw a, 16 lutego. (Tel, G; P.)
Sąd N ajw yższy na dzisiejszem  

posiedzeniu rozstrzygał sprawę 
skargi w niesionej przez Związek  
Podoficerów Rezerwy R. P. w spra­
wie uznania listy  kom unistycznej 
Nr. 13 przez GL. kom isję W vb. Sąd 
protest odrzucił i zatw ierdzenie l i ­
sty Nr. 13 przyjął do w iadom ości.

LISTY UNIEW AŻNIONE W  O- 
LRĘGTJ LW ÓW —POW IAT.

Lw ów , 16 lutego.
Kom isja wyborcza Nr. 51 

(L w ów  -  pow iat) uniew ażniła n a­
stępujące listy:

I. Do Senatu: L isty  sloja łow - 
ozyków, okoniowców, monarch. or- 
ganizacji w szechśw iatow ej.

II. Do Sejmu: Lifj.ta ukr. selań- 
stw a, (która nie była przyłączona 
do żadnej listy  państw ow ej), lisia  
„Jedność", lista stronnictwa „Jed­
ność" współpracy z rządem idei 
polskiej, lista inw alidów  i "de­
m obil. wojskowych, lista w ybor­
ców ze Sarn.

z a t w i e r d z e n i e  l i s t  w  o k r . STA­
NISŁAWOWSKIM.

Stanisławów, 16. 'utego.
Okr. Komisja wyborcza Nr. 53. >v Sta- 

nisławiowie ralwierdziała listy I. Do 
Sejmu: Lisiy nr. 1 , 2 , 4, 5, 6, 8, 17, 18, 
19, 20, 22, 24, 26, 33, 36, lista bez ozna­
czenia (Jurka Ńpskiwl, Nr. 37 (ukr. bez­
partyjne ugrupowanie) Nr. 38 (IUmneń- 
t-zuk Michał).

■nrat urn
listy Nr. 13.

II. Do Senatu: listy: Nr. 1, 2, 6 , 8, 17, 
18, 20, 22, 24 i 33. Unieważniono kilka 
list lokalnych oraz listę Związku Chłop­
skiego i listę ukr. socj. radykalnej pnitji 
lewicy do Sejmu i do Senatu.

W ŁODZI.
Łódź, 16 . lutego. (Tel. G. P.) Okr. Ko­

misja Wyborcza unieważniła listy Nr. 13 
(komunist.) i listę PPS.-lewicy ze wzglę­
dów formalnych. W obec lego w Łodzi 
zostaje 9 list,

CHŁOPI GARNĄ SIĘ DO BELWE­
DERU.

W arszawa, 16 lutego, (ps) W sobo­
tę przybyw a do W arszawy dalsza de­
legacja włościańska, tym razem z wo­
jewództwa kieleckiego. Delegaci' wło­
ściańscy przybywają, w ilości 300 osób 
do W arszawy i m ają się uĄac dc Bel­
wederu, gdzie prosie będą Marsz. P ił­
sudskiego o udzielenie im  intsrukeji 
na najbliższe wybory.

"NÓW ARESZTOWANIA B. FOSŁOW
Warszawa, 16. lutego, (ps) YV ostat­

nich drjacih nastąpiły „piastowania 
wńród b. j  astów do ostatniego S ótnu,
ubiegających się obecnie o mandaty 
posels&ic z poszczególnych lisi. Liczba 
aresztowanych wwtosi 11. .Aresztowa­
ni zostali obecnie p. poser FicLendemcł, 
w Wflanówifcu pod W arszawą, a na 
W ołvnip aresztowany został b. poseł 
Fc rdwwski Ci i inni aresjtowaim na­
leżeli w Sejmie dfo N. P. Oh., do Str 
Chłopskiego, do. Wyzwoleniu, do klu­
bu ukraińsikiego.

KLUB PRACY OBRAŻONY?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 16. lutego. (pstiK oła poli­
tyczne zw racają u w a K  na dziwne ajla- 
now isko, jak ie  od ki ,ku dni .aciiowuje 
dziennik w arszaw ski „Epoka", należący 
do organów  prasy  sanacyjnej. „Epoka" 
okazuje niezw ykle dziw ną rezerwę w 
Doniesieniu do agitacji wyborczej dla li­
sty nr. 1 . tak  daletS, że w ostatnich 
dniach  wogóle brak wzmianki o akcji 
w yhoreaej jedynki. W  kolach politycz­
nych tłum aczą lo postponowaniem celon 
ków Kluba Pracy, k tó rzy  przy układaniu  
list kandydackich  obozu jedynki z o ia h  
zam ieszczeni n a  dalekich m iejseSjh.

ZAW ODY W  ST, M ORITZ.
St. M oritz, 16 lutego. (Tel. G. IM 

Dziś w 6 -ty m  dn iu  O lim piady;- 
k o n tynuow ano  zaw ody w hockeyu 
lodow ym . Belg ja  pokonała  F ra n c ję  
w s tosunku  3:1, S zw a jca rja  p o k o ­
nała  N iem cy w stosunku  1:0; 
S zw ajca rję  śk w alifikow ano  do f i ­
na łu . Przez cali: dzień w czora jszy7 
delegaci p ań stw  sk ład a li sobie wza 
jem n e  w izyty , w y korzystu jąc  czas 
w olny  od  zaw odów . Wobec, znacz 
nego podn iesien ia  się te m p e ra tu r^ "  
lód pogorszył się dc tego stopniu, 
że m usiano zaw ody hockeyowc 
Kanada — Szw ecja odłożyć do ju ­
tra.

DEMONSTRACYJNY WNIOSEK KOMU 
NISTÓW NIEM.

Berlin, 16 . lutego. (Teł. G. P.) Dziś 
w Reichstagu frakcja komunistyczna 
zgłosiła wniosek o natychmiastowe roz­
wiązanie parlamentu. Part ja gospodarcza 
sprzeciwiła się jego nagłości. Wobec tego 
komuniści ' zapowiedzieli wniesienie vo- 
tnm nieufności dla gaLinctu Maria

CHCĄ ROZW IĄZANIA SEJMU 
PRUSKIEGO  

iferlin, 16 lutego. (Tel. G P.) 
Francje centrowe Reichstagu i S ej­
m u w yraziły  życzenie, aby  rów no­
cześnie z R eichstagiem  został ro«H  
w iązany i Sejm  pruski i aby w ybo­
ry do obli ciał odbyły się w tym  
sam ym  terminie.

NOWY MORD MACEDOŃSKI.
Białogr id, 16. lutego. (Tel. G. P.l 

Wczoraj został zastrzelony w Ueskiili 
aptekarz Milan Genowicz. Sprawca zdo­
łał zbiec. Przypuszczają, Iż idzie lu o wy 
konanie wyrokn śmierci, wydanego przez 
macedoński komitet rewolucyjny, dc U ó  
rego Genowicz swego czasu należni, nie 
jiest jednak wykluczone, że byt to akt 
zemsly osobistej.

DŻUMA W  BRAZYLJT.
Rio dc Janeiro, 16. lutego. (Tel. £'. P.) 

Stwierdzono tn kilka wypadków zasłab­
nięć na dżumę. W ładze sanitarne przed­
sięwzięły szereg energicznych środków 
zmierzających do przeszkodzenia wylwo- 
rzeniu się ognisk dżumy.

HINCKLER W KALKUCIE
Kalkuta, 16. lutego. (Teł: G. P.Y

Przybył tu lotnjfi.' ITinck.ler, który pod- 
,iął próbę dokomajkia « Ju  Arigtiji jlo  
Ausfcralji w cggu  18 dni na >■• 
aetce.

SSA2ANIF POTWORNEGO 
2FRCDNIAIR2.A,

Warszawa, 16. lutego. (T el.';((.i-P.) 
Donoszą z Los Angeles, że zapadł Mm 
wyrok w  sprawie Edwaj^a. Hicknu-uM, 
sprawcy p o M E ieg o  morderstwa, ćhj-ó 
konanego na 12-letaaej draewdayncc, 
Marjon Parker. Hicfanain zcstai ska.-żwT- 
ny na śmierć p rze?’ powieszenie-. Wy­
rok w y tonan j zostanie 27. kwiothf*
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Na widnokręgu wyborczym.

i i i i i i j  M a  sine Bliska z listy 2a
aby ratować polski stan posiadania na Kresach

POCIESZAJĄCA WIADOMOŚĆ Z  HOR ODEMKI, — JAK PRZEDSTAWIA SIĘ SYTUACJA W OKRĘGU WYBOR­
CZYM NR. 52?.

Lwów, 17. lutego, 
(sku). Wyrażaliśmy nieraz na Lem 

miejscu nadzieję, że baJamuctwo, które 
wprowadza parijokracja do akd,£ 'wy­
borczej, spoflka się przecież na na­
szych ziemiach z  protestem społeczeń­
stwa. Że szeroki ogól .zdezawuuje sa­
molubnych partyjników, dla których 
własna ambicja i  żądza mandatu są 
głównym nakazem, zaś interes Rapliiej 
tylko krzykliwym szyldem dla wpro­
wadzenia w błąd zdezorientowanycb 
mas.

Wiadomość, którą, przyniosła nam 
dzisiejsza poczta .redakcyjna, służy ja­
ko dowód, że w iara w zdrowy instynkt 
polskiej ludności kresowej posiada swe 
pełne uzasadnienie. Piszą nam  m ia­
no-wicie z Horodeniki:

„Wobec grożącego ntobezpieczeii- 
.-twa, jakie może w yniknąć w  Woje­
wództwach wschodnich z gowcidu roz­
bicia głosów polskich, kandydaci do 
Sejmu i Senatu, umieszczeni na liście 
nr. 24 Bloku Katolicko-Narodowego, 
a to: j

1) Mar ja Sadowska w feorodence, j
2) Jan Pluta Mikołaja w Horodence, -
3) Piątkowski Władysław z Gzer­

uj a tyna, |
•i) Bazyli Soliński z Jasiemnwa,
0) Józef Sikorski z Michalcza 

w zrozumieniu ważności wyborów w 
okręgu tutejszym, tj. 53, wycofali swo­
je kandydatury, składając pisemną 
deklaracją w tym duchu — poddając 
nią zarazem uchwałom powiatowego 
Komitetu bezwzględnego poparcia Bez­
partyjnego Bloku współpracy z rzą­
dem".

Dodać wypada, że okręg nr. 53 o- 
hejmure powiaty: stamiisławoms&ń, ttu- 
macki, bohorodczańaki, nadwóiinii,ań- 
sfci, fcolcmyjski, horedeński, kosowski, 
peczemżyriski i śniatyńsiki. Ordynacja 
wyborc.za przy znała mu dziewięć man­
datów. Wobec tego, że ludność polska 
stanowi tam 21.2 %, mogłaby liczyć na 
dwa mandaty. Pod warunkiem  natu ra l­
nie, że wszyscy zamieszkali tam  Pola­
cy oddaliłby 3we głosy na jedną tylko 
listę. Roz/hicie tych głosów doprowa­
dzić musi do skutku wręcz przeciw­
nego, a mianowicie, że okręg stani­
sławowski nie wyśle do Sejmu ani jed­
nego posła polskiego.

Na konieczność solidarnego frontu 
polskiego w tym właśnie okręgu w ska­
zuje także następująca wiadomość, 
którą przynosi organ ukraiński „Ra­
da":

..Centralny komitet ukraińskiej so­
cjalistycznej radykalnej partji (lewicy; 
zawiadamia, że przy obecnych wybo­
rach da Sejimu i Senatu nie stawia żad­
nych kandydatów, aby nie rozbić je­
szcze więcej i tak już rozproszkwwano- ! 
go frontu TOhotniczos-wJośolańakiftgo". 
Pod oświadczeniem tom figurują n a ­
zwiska szeregu działaczy radykalnych 
7. drem Cyrylem Trylowskim na czele.

¥
Polemika między dwoma b. m ini­

strami piastowskim1; pp. drem Kierni- 
biem i dir. Bardlem staja się coraz har­
dziej zażarta. Ostatnio d'r. Burdel w 
tygodniku „Chłop Polski" pisze, że

...,,p. Kiermilk proszony na po­
czątku wojny o pomoc przez przy­
jaciela soąaMtgtę p. W ładysława 
Gargula, obecnie właściciela zą-

TRYLOWSKI GO? A KANDYDATURĘ SWOJĄ I SWYCH 
MIĘDZY DYGNITARZAMI PIASTOWSKIMI.

kładu fotograficznego w  Wieliczce, 
aresztowanego i postawionego 
przed jusiijacki sąd palowy, odmó­
w ił mu wszeilJkiiej pomocy i kazał 
mu powiedzieć, że jako zdrajca za­
sługuje na stryczek. P. Kiemik me 
uznaje autorytetu sądów obywatel­
skich, niechże więc zapcizwie mnie 
o ten  publicznie postawiony mu za- 
rault przed sąd zwykły, gdyż ina­
czej ja i jak sądzę, cala cpinja pu­
bliczna uważać go będzie za czło­
wieka o nikczemnym charakterze, 
posyłającego patriotów polsk.ch na 
szubienicę, która raczej koniu in ­
nemu się. należała".
Dalsza wymiand zdań między tymi 

dworna dżentelmenami dotyczy roli 
Najwyższej Izby Kontroli Państwowe;

ZWOLENNIKÓW. — POLEMIKA

w stosunku do nich w czasie, gdy pia­
stow ali fotele mrinMcrjailne:

P. Kiienniai śmie powoływać się 
n a  opilnję Najwyższej Izby Kontro­
li, która potępiła go bezapelacyj­
nie, a która co do mnie oświad­
czyła, że będzie dopiero szukać 
mych przewinień i dotychczas, mi­
mo upływu prawie 7 lat, ich nie 
znalazła.
Jak to powiedżiał Heine?
— Bie beide etinken!
Po polsku mawia się zazwyczaj w 

podobnych wypadkach: „W art Pac
Pałaca, a Pałac Paca". Brzmi to mnie] 
drastycznie jak w  określeniu miiemie- 
cikiem, ale sensu istotnego w tuczem 
nie zmienia...

 o-------
a

Razsinsnatae H m  dramatiicznego
gminy miasta Lwowa.

WPŁYNĘŁO 170 SZTUK. — PIERWSZEJ NAGRODY NIE UDZIELONO. — 
PODZIELENIE TRZECIEJ I CZWARTEJ NAGRODY.

Lwów, 17 lutego.
15 bm. rozstrzygnięto ostatecznie 

rozpisany przez gminę m. Lwowa przed
2 i  pół laty konkurs dramatyczny dla 
uczczenia 25-!ecia Teatru Miejskiego 
we Lwowie. Sąd konkursowy przeczy­
tał przeszło 170 sztuk. Pierwszej i dru­
giej nagrody nie przyznano żadnemu 
utworowi. Uzyskaną z połączenia sum 
drugiej i trzeciej nagrody kwotę 10 tys. 
uchwalono rozdzielić między trzy pra­
ce nagrodzone. Pierwszą nagrodę (5 
tys. zł.) otrzym ała baśń dramatyczna 
„Popieluch" (Macieja Szukiewicza z 
Krakowa), drugą „Święto K or" d r a m a t  
Andrzeja Łanowskiego (pseud. Wt. Ko­

zickiego ze Lwowa), trzecią „Batory" 
(sztuka historyczna St. Szpotańgkiego 
z W arszawy).

Zaszczytne wyróżnienie przyznano 
3 sztukom: „Powesele" — E. Techman- 
na ze Lwowa, „Synowie" Wład. Jan­
kowskiej i Włodek - Slenkowej, oraz 
„Lwie Serca" Juljuisza S. Pe-try'go ze 
Lwowa. Prócz tego uchwalono odnieść 
się do Zarządu miasta, by pozostałą 
sumę 10 tys. przeznaczył na premje za 
najlepsze utwory polskie, jakie poja­
wią Się na scenie teatru miejskiego we 
Lwowie po dzień 1 lipca 1929 r. Sądo­
wi konkursowemu przewodniczył prof. 
dr. M. Chlaratacz.

Właśsicel piekarni z Drohobycza
zasfrzeM się w p^eiąiu  iwowskim,

TAJEMNICĘ ŚMIERCI ZABRAŁ ZE SOBĄ DO GROBU, PROSZĄC TYLKO
O POGRZEB KOŚCIELNY

Lwów, 17. lutego.
(—) Wczoraj po godz. 4 pepol., gdy 

na  peron zajechał pociąg osobowy ze 
Stryja,, konduktor II ki. zawiadomił 
komisariat policyjny, że pasażer, który, 
wsiadł w Stryju do wagonu II Id. tuż 
pod Lwowem w zamiarze samobój­
czym strzelił do seb ie , ciężko cię ra­
niąc w skroń, Konduktor spostrzegł io 
dopiero w  chwili, gdy tuż przed Lwo­
wem wszedł do przedziału celem 
zamknięcia centralnego ogrzewania.

Do ciężko rannego wezwano n a ­
tychmiast Pogotowie, którego lokat z
tw ierdził stan beznadziejny, gdyż 
kula praeszła przez skroń na wyło t,

. Desperata odwieziono do szpitala 
gdzie w trzy godziny później zakoń-

Lwów -- czy Bohorctfszany?
P. KOMISARZ RZĄDU STRZELECKI MOTYWUJE SWE POSTANOWIENIE 

NIEUSTĘPLIWOŚCI WOBEC WŁAŚCIGIELI KIN,

czy! życie,
Pr zaprowadzone dochodzenia w y­

kazały, że denatem jest 58-letni Eu- 
gen.juEz Kr aft, emeryt pomcamik, a 
ostanio właściciel piekarni w Drohoby­
czu. Denat znany był również dobrze 
na bruku lwowskim, gdyż był częstym 
gościem we Lwowie, odwiedza j-ąc 
wszystkie lokale zabawowe i miano 
swojej tuszy bardzo wiale tańczył. De­
nat pozostawił listy, w których prosi, 
by go pochowano w  grobowcu rodzin­
nym na Łyczakowie, oraz by uzyskano 
asystę duchowną, przyczem prosi o 
zwrócenie uwagi, że za życia bardzo 
wielu dawał datków na cele kościoła. 
Przyczyny swej tragicznej śmierci de­
nat nie podał.

Lwów, 17 lutego. 
Otrzymujemy następujące pismo: 
,,W  dziennikach lwowskich poja­

wiły się notatki, że właściciele Rano- 
'csirćw  we Lwowie postanowili sam 
knąć swoje przedsigbiorswa z dniem

16 bm. Przyczyną tej decyzja jest we­
dług tych notatek ta  okoliczność, że 
próby właścicieli kin, skierowane do 
Magistratu m. Lwowa o zniżenie stop; 
podatkowej nie zostały przychylnie za­
łatwione.

Wobec tego Zarząd m iasta wyja­
śnia, że już w październiku 1927 zgo­
dził się na obniżenie stopy podatkowej 
z 80 proc na 60 proc. pod warunkiem:
1) zniżenia ceny biletów wstępu przez 
właścicieli kinoteatrów, 2) podporząd­
kowania się wymogom kontroli Magi­
stratu. W szczególności żądał Magi­
strat używania książek biletowych, do­
starczonych przez Magistrat. Przy zni­
żonej cenie biletów wstępu i obniżeniu 
stopy procentowej podatku gminnego 
spodziewona jest większa frekwencja 
publiczności, co leży w,- interesie w ła­
ścicieli kinoteatrów. Przy dokładnej 
kontroli zwiększyłyby się jednocześnie 
dochody gminy.

Ponieważ od powyższego czasu nie 
zdecydowali się właściciele kinoteatrów 
na przyjęcie tych warunków, obniżenie 
stopy procentowej podatku gminnego 
dotąd nic nastąpiło. Zarząd miasta 
podkreśla ponownie z naciskiem, że od 
zajętego w tej sprawie stanowiska, dy­
ktowanego interesam i gminy, nie ustą' 
pi i nie zgodzi się na przysporzenie 
korzyści jedynie właścicielom kinote­
atrów z równoczesnem narażeniem  
gminy na  straty materialne.

W  końcu Zarząd m iasta stwierdza, 
że „żadne ustawy nie stoją na prze­
szkodzie do zawarcia nmowy między 
właścicielami kin a Zarządem miasta 
co do używania przez właścicieli kin 
biietów dostarczonych przez Magistrat 
Niechęć zawarcia tej umowy świadczy 
o tendencji właścicieli kin do uniemo­
żliwienia miastu wykonywania faktycz 
ncj kontroli nad' sprzedażą biletów do 
kin".

*
Czytając powyższy komunikat p. 

komisarza Strzeleckiego, — choć in te­
resy właścicieli kin są nam  obojętne, 
musimy wyrazić refleksie, że jeśli 
tak dalej pójdzie po iinji pochyłej, je­
śli dojdzie do zamknięcia opery, ope­
retki, kin etc., to niedaleki jest już 
czas, w którym Lwów, ongiś kulturalny 
ośrodek tej części kraju, zejdzie do po­
ziomu — Bohorodczan...

Jak się dowiadujemy, Komisarz 
Rządu p. Strzelecki, zamierza w naj­
bliższym czasie uruchomić kino w jed­
nym z teatrów miejskioh (T. Nowości). 
Potrzebne przygotowania już poczy­
niono.

¥
PRZYKŁAD DLA LWOWA.

Katowice, 16 lutego. (Teł. G. P.). 
Po 10-dniowym strajku w dniu 15 bm. 
kinematografy w Katowicach Nastały 
uruchomione wobec obniżenia przez 
Magistrat podatku z 40 na 35 proc.

Wyrok na Buą Halo
prawi macny.

i.Kr* 1 I 7. Irne-OO.
(-—) Jak się dowiadujemy od adw. 

Szymona Weissa obrońcy osławionego 
Gezy Hoilo, który — jak wiadomo — za­
sądzony został na dwa lata ciężkiego v.ię 
zienia z wliczeniem aresztu śledczego, 
Sod Najwyższy odrzucił odwołanie pro­
kuratora z powodu niskiego wymiaru 
kary i wliczenia aresztu śledczego, wobec 
czego wyrok, który zapadł w grudniu 
ub. r. stał się prawomocny.

Daj grosz 
na c e le T lS .L
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Sledmnasty dzień procesu o zamordowanie śp. Sobańskiego:

Nadkom. Mittletinsr odsłania tajniki
działania organizacji teror; rstów ruskich.

Pierwsze po zSaki. - W ywiad dostarczy! śledztwu głównych poszlak. - Jak 
Inwigilowano oskarżonych, - Pseudonimy Atamańczuka. - Zamordowany Huk 
członkiem „Kohusu” (Ku mitel bojkotu), - Uchodził za konfidenta policyjnego, 
Technika wywiadu tajemnicą urzędową, -- Z powodu zmęczenia świadka

przewodniczący odracza rozprawę.
L w ów , 17 luLego.

(—) W czo ra j w reszcie nadszedł 
dzień, k tó ry  m iał przynieść zwrot 
w  dotychczasow ym  przewodzie 
procesu przeciw ko 17 U kraińcom , 
oskarżonym  o zam ordow an ie  śp. 
k u ra to ra  Sobińskiego, zbrodnię  
zd ra d y  głów nej, szpiegostw a itd.

W  oczek iw an iu  rew elacy jn y ch  
zeznań  szefa lw ow skiej po lic ji po- 
li tycznej nadkom .

Stanisław a Mittlenera, 
w którego rękach spoczyw a w yw iad  
polityczny i który od pierwszej 
chw ili po fakcie mordu u ją ł w  sw e  
ręce tok dochodzeń, zdoław szy 
niety lko  w yśledzić sprawców', ale 
i nagrom adzić  m aterjaiu dow odo­
wego tyle, że p ro k u ra to r  m ógł na 
podstaw ie lego m a te r ja iu  zbudo­
w ać akt oskarżenia na 132 stron 
druku m aszynow ego — salę sąd o ­
w ą w y pełn iły  po brzegi tłum y pu ­
bliczności, a jeszcze w iększe t łu ­
m y m u sia ły  opuścić b u d y n ek  s ą ­
dow y, nie uzyskaw szy  biletów  
w stępu. M imo takiego natłoku , 
n iespotykanego w  sa li sądow ej od 
pam iętnego procesu Steigera, dzię­

k i energ icznym  zarządzen iom  prze 
w odniczącego rozp raw y  s. s. o. 
Angielskiego, p an o w ał wrzorowy 
porządek i n ic nie zam ąciło  toku 
rozpraw y.

Z an im  p rzystąp im y  do z re lac jo ­
n o w an ia  w ażk ich  'zeznań nadkom . 
M ittlenera  m u sim y  stw ierdzić , że 
w yw ołały  one potężne wrażenie 
N adkom . M iltlcner bow iem  zezna­
niam i sw em i w ykazał, że m ale rja , 
która była przedm iotem  rozprawy 
i jego zeznań jest m u  św ietnie  
znana, że or jen  lu je  się. w  m a te rja łe  
ty m  doskonale i to, co pow iedział, 
było przem yślane, rzeczowe i log i­
czne. Św iadek  ten  zeznaw ał spo ­
ko jn ie  i posługując, się jedynie p a ­
mięcią, cytow ał daty i nazwiska  
z la t-u b ie g ły c h , a  .przez naszk ico ­
w an ie  działalności ukraińskiej or­
ganizacji w ojskow ej, jej system u  
p racy , p rzez  podanie  w  zarysach  
tech n ik i swego w y w iad u , doskona­
łe n aśw ietlił tło i podłoże, w śród 
którego w d n iu  19 październ ika  
rozegrał się m ord  p rzy  ul. K ró lew ­
skiej.

Zeznania lekarzy policyjnych,
Przed p rzesłu ch an iem  nadkom, 

M ittlenera  złożyli jeszcze zeznan ia  
trzej św iadkow ie , a to: p. Jan in a  
Haczewska, żona pac jen ta , do k tó ­
rego w dn iu  19 paźd z ie rn ik a  je ­
ździł dr. Ciepielow ski na ul. K ra ­
sińskiego, z szoferem  H asm anem , 
oraz lekarze dr. L itw inow icz i dr. 
Niem entow ski. Pierw szy  z nich, 
jako lekarz po licy jn y  bad a ł oskar­

żonego Iw a n a  W crbick icgo  w celi 
aresztów  p o licy jnych  i s tw ierdził 
u niego lekki obrzęk nóg, poczom
zap isa ł m u odpow iednie lekarstw o . 
Ś w iadek  d r. Nicm entow ski, lekarz  
w ięzienia p rzy  ul. B atorego, ró w ­
nież b a d a ł Iw a n a  W erbick iego  po 
p rzep ro w ad zen iu  go do sądu , ale 
w ów czas nie znalazł ju ż  żadnych  
obrzęków,

Przesłuchanie nadkom. M ttlehnera
W chodzi na sale św iadek  n a d ­

kom isarz  Stanisław  Mittlcner. Pro­
kurator ośw iadcza się przeciw  za ­
przysiężeniu św iadka, zaś obrona 
wogóle nie ośw iadcza  się. T ry b u ­
nał po naradzie  uchw alił św iadka  
zaprzysiądz.

Świadek podaje, że już w jesioni 
1925 r. otrzymały władze bezpieczeń­
stwa informacje, że ukraińska organi­
zacja wojskowa wydała wyroki śmier­
ci na śp. kuratora Sobańskiego, b. po­
sła Prószyńskiego i b, ministra Stan. 
Grabskiego. Informacje te otrzymano 
równocześnie z trzech źródeł i nie ule­
gało wątpliwości, że są, one autentycz­
ne. Pierwszą zatem czynnością policji 
było danie osobom tym ochrony, a do­
piero na  feitka miesięcy przed tragicz­
nym zgonem śp. kuratora na jego w y­
raźne życzenie ochronę nad jego osobą 
usunięto. Zamach ten jednak nie do­
szedł do slkuttku w  tym czasie, na któ­
ry był zapowiedziany, albowiem był to 
okres

rozbicia U. O. W.
i dopiero po skonsolidowaniu się i 
zmontowania nowego aparatu bojowe­
go przystąpiono do wykonania zama­
chu, W 20 m inut po skrytohójczycł 
strzałach świadek otrzymał wiiajdomość 
o czynie i natychm iast wyruszył na 
miejsce i ujął ster dochodizefi w swoje 
ręce. ■ Dochodzenia te ustaliły, że 
sprawców było trzech, przyezom jeden 
z  nich spełniał rolę łącznika i sygna­
lizatora, a dwaj inni bezpośrednio moi- 
dn dokonali. Na miejscu przesłuchano 

iśwńadibów cizynu' wychowanków bursy 
Grunwaldzkiej, Solbołtyńskiegp i Bajcli - 
tę, którzy zgodnie podali rysopis 
sprawców, jak również sam przebieg 
zajścia. Małżonka śp. kuratora była 
tak zdenerwowana i przejęta w ypad­
kiem, iż niczego podać nie mogła.

Wobec lak szczupłych informacji 
świadkó-w zajścia, dochodzenia skiero­
wano głównie pod. kątem poufnych wia­
domości o organizacjach wywroto­
wych a w szczególności o U. O. W.

Pierwsze informacje, jakie otrzymano 
jeszcze lego samego dnia, stwierdzały, 
że sprawcy

posługiwali się antami.
Togo samego wieczoru zgłosił się szo­
fer Batiatyńfńd, który jednego' zc spra­
wców wiózł na ul. Królewską, skąd po 
2-niinulowem czekaniu odwiózł go z 
powrotem do miasta. Skrupulatnie 
przeprowadzony wywiad u mieszkań­
ców ul. Królewskiej, wykazał, że dnia 
lego o tej porze nikt do nikogo nie przy 
jeźdźał, a  zatem słuszna była koncep­
cja policji, iż pasażerem tym  był 

trzeci srprawca, 
który miał za zadanie zawiadomić za­
machowców o zbliżaniu się kuratora. 

Dopiero w pierwszych dniach li­
stopada otrzymano wiadomość, że je­
den z szoferów zwierzył się koledze 
swemu, że on to krytycznego dnia wiózł 
morderców na miejsce czynu. Szofer 
Len do przekonania tego doszedł już

następnego dnia po mordzie, po prze­
czytaniu szczegółowego sprawozdania 
w „Gazecie Porannej", która jedyna 
podała ów szczegół, że sprawcy przy­
byli na miejsce autami. Wyśledzenie 
tego szofera powierzono kom, Konar­
skiemu, który w ciągu kilku godziu 
dostawi! go do komisarjatu I, zawia­
damiając o iem nadkom. Mittlehnera.

Do komisarjatu przybył wkrótce 
świadek w towarzystwie kom. Konar­
skiego i był obecny przy przesłu­
chaniu go przez kom. Konarskiego. 
Wówczas szofer ten (Hasanan^ opiera - 
jąc się na wiadomości „Gazety Poran­
nej" o tern, że mordercy przyjechali 
na ul. Tarnowskiego autom, zeznał, że, 
po przeczytaniu lego dokiad,. uświado­
mi! sobie, że właśnie poprzedniego dnia 
tj. 19 października wiózł morderców 
na ni. Tarnowskiego. Podał dokładny 
rysopis Atamańcznka i Werbickiego.

Werbicki byt mscenśzatorem mordu.
Frzew.: Hasman zeznał, że obaj

sprawcy byli w czarnych płaszczach,
a odmiennie zeznali Soboltyński i Ba- 
e lita '!

OSK. WERBICKI IWAN

Św.: Istotnie już i w pierwszej
cli wili były pewne różnice w opisie u-, 
brań sprawców, albowiem Sobołtyński 
i Baclita twierdzili, że jeden z nich 
miał jasne spodnie. Natomiast nie było 
żadnych różnic w opisie co do wzrostu 
i tuszy.

Następnie świadek rozpoczyna opi­
sywać działalność poszczególnych o-.®,, 
skarżonych. Zaczyna od Michała Wei- 
bickiego, który wedle informacji poli­
cji był inscenizatorem mordu. Werbtó- 
ki Michał występował pod pseudoni­
mami Szulc i Wasylków. Pod pierw­
szym pseudonimem został schwytany 
w r* 1925 w Tarnowskich górach w 
chwili, gdy się

przekradał do Niemiec. 
Wówczas posiadał dokument na nazwi­
sko Schulz i pod tym nazwiskiem zo­
stał przez władze sądowe zasądzony za 
usiłowane przekroczenie nielegalnie 
granicy. Tam też został, jako Szu!z sfo­
tografowany, a fotografję tę otrzyma­
ła policja lwowska.

Werbicki Jako Wasylków,
W organizacji na terenie małopol­

skim Werbicki figurował pod pseudo­
nimem Wasylków- Fakt ten potwier­
dziła p. Szlapakowa, której razu pew­
nego powiedziano, że Werbicki to jest 
Wasylków. Wasylków figurował w  ak­
tach policyjnych, jako

niebezpieczny bojowiec, 
już ad r. 1922. W czasie pościgu za 
sprawcami rabunku kasy państwowej

w Dolinie jeden z zamachowców zgu­
bił portfel, a w' nim na rozkładzie jaz­
dy znajdował 9;.ę adres pewnej kobiety 
w Rawie ruskiej, Modwiń zeznał, że 
adres ten otrzymał od Wasylkowa. M  
p-odsfawie fotog.ra.fji usltalónio, że. Wasyl 
kowem jest Michał Werbicki. Później, 
gdy Werbickiego aresztowano, znale­
ziono przy nim kartki z adresem Mi­
chał Wasylków.

D m Werblckich pod obserwacją.
W dniu 11. października, więc na ! 

kilka dni przed mordem świadek ofcrzy 
m iał wiadomość że we Lwowie pojawił ‘

się Wasylków. Oditad. poddano dum 
Wefbiokich obserwacji. Obserwacja la 
]K> mondzie śp. Sobiństkicgo wykazała,
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że do mieszkanie. Werbickksh z^cttcdził 
stale Stefani&zyn, Jrtóry taim mieszkał. 
Spełniał on funkcje tzw. „związkowc- 
(io“ był mianowicie łącznikiem m ie­
dzy organizacjami romieiscowemi a 
lwowską.

Wreszcie posiano wio no
W erMokśoh aresztow ać

gayż zachodziła óbawa1, żp ®zsku,a ?'ę 
io ucieczki. Dnia 17. stycznia Michał 
Werh^cifcj inwigilowany z ul. Piowi 
Skargi spostrzegł się, że jert śledzony 
i  począł umykać. W y w. Smalko, który 
go inwigilował, podążał za nim krok 
w kndk i na ul. Głębokiej po decyzji 
świadka przytrzymał go.

Jak sSą odbyto konf i onbcjfi z Hasman&m
Później nastąpiły wydarzenia, o któ 

rych już szeroko 'była mowa na  roz­
prawie, a mianowicie aresztowanie 
jego brata Iwana, -ewii/zja domu i t. d.

OSK. ATAMAtfCZUK WASYL

Znaleziony m ateriał korespondencyjny 
wymagał dłuższego przepracowania go 
i dał mnóstwo materiału, który 'zorien­
tował świadka c.o db dalszych kroków.

Tam mianowicie wyszło na jarw na­
zwisko Biiasa, którym był Ataimań- 
cz.uk znany poprzednio już dobrze po­
licji jalko Biłaś — wybitny członek 
U. O. W. W tym czasie dokonano 
mnóstwo aresztowań, a mlędizy innymi 
rówrneż przytrzylmano Hiłasa, W dniu 
20. stycznia wieczorem .sprowadzono 
Hasmana, celem przeprowadzenia kon- 
lironfacji z oskarżonymi. Przeć driko- 
naniem konfrontacji Hasmana poży­
wiono w klatce schodowej, a przeć nim 
.■rzedePilowali aresztowani. Wówczas 

>to Haoman natychmi t rozpoznał 
Werbickiego Iwana, z którym go na­
stępnie w binrze w obecność kilku 
osób Łk> ■n.trontowpuo, przycżem raz 
jeszcze stwierd:źił że z całą pewnością 
Wer bloki był jednym z dwech pasaże­
rów, których w dniu 19. października 
wiózł na ul. T.arnoW-skiego.

konfidenta d la  celów organizacji, a 
wówczas Organizacja widząc, że Huk

oaiąga się, z obawy przed nim, posta­
nowiła go usunąć.

Ucieczka Atam ańczuka- Biłasa.
■ Konfrontacjti z Atamariozufciem wte- 

d', nie było Aaostał sońji -zwotniojly z 
przesłuchania z tern, że będzie prze­
słuchany następnego dnóa. Biłaś po 
zwolnieniu go szybko ndał me £ó 
sw ego domn i natychm iast 

odjechał zc Lwowa.
Jeszcze tego samego wieczoru świadek 
dowiedział się, że Biłaś, a poszukiwany 
przez niego Atariańczuk Jest jedni; i tą 
samą osobą i gdy w nocy posiał wywia­
dowców po Atamanczuka już go ci nie

zastali. Świadek posiadał folografję Ate- 
mańczuka, na wspólnenr zdjęciu z Wer- 
bickini i natychmiast rozesłał za zbie­
giem listy gończe i jak wiadomo dopiero 
w marcu Atamanczuka ujęto w Osmoło- 
dzie. Werbicki wówczas twierdził, że to­
warzysz na fotografji nazywa się Soro-i 
ka. Świadek otrzymał wiadomość, że Ifo- 
łowiński, który w tym czasie jeszcze był 
na wolności, wiadomością o aresztowa­
niu Werbickich bardzo się zmartwił.

Dlaczego zam ordowany Huka?
Sw.: — Tak jęst.Następnie świadek daje szczegółowy 

opis działalności Hołowińskiego. Hoio- 
winski był kierownikiem U. O. W. wMa-  
łopolsce. W  r. 1925 brał on udział w zje- 
ździe kierowników U. O. W . w Us/.horo- 
dzie. Obserwacja prowadzona we Lwo­
wie stwierdziła, że H. pozostawał 
w kontakcie z podejrzanymi osobnikami, 
dalej tryb życia jego wskazywał na to, 
ze czerpie fundusze z jakichś podejrza­
nych źródeł. Był bowiem bez zajęcia, a 
rzekomem pośrednictwem handlowem  
firmował się tylko. Po scharakteryzowa­
niu oskarżonego Stefaniszyna zuanego 
władzom policyjnym ód r. 1922, jako 
czelnego bojowca, organizatora sabota­
ży, świadek na pytania przewodniczące­
go dał sylwetkę ,śp. Michała Haka, któ­
rego nazwisko wymienione jest w  akcie 
oskarżenia. Jak wiadomo oskarżeni w o- 
Iironie swej twierdza., że do szpiegostwa 
namawiał ich W olodko. którym wedle 
ii h zdania był Michał Huk.

Przew- — Czy Michał Huk był iden­
tyczny z zamordowanym niedawno Hu­
kiem?

Przew.: — Czy nie wiadomo p. pad- 
komisąrzowi, dlaczego został zamordo­
wany?

Św.: — Do morderstwa przyznaje się 
nkraińska Org. wojskowa w enuncja­
cjach ogłoszonych w swoim organie 
„Surma“. Nazwisko Huka jest oddawną 
znane policji. W r. 1922, 1923 i 1924 był 
on czynnym członkiem U. O. W. i człon 
kiem „Kobnsu“ (Komitet Bojkotu ukraiń 
skich studentów studjujących w Uni­
wersytetach polskich).

Z końcem 1924 r., gdy świadek ob­
jął kierownictwo poliirji politycznej, 
słyszał, że Huk uchodź w kolach mło­
dzieży ukraińskiej za konfidenta poli­
cyjnego. Huk jednakże pozostawaj da­
lej w kontakcie z członkami U. O. W. 
i rozmyślnie za zgodą kierowników U 
O. W. uchodził dalej za konfidenta po­
licyjnego a to celem zdemaskowania 
innych konfidentów. Podjęcie się tego 
zadania nważane było w sferach U. O. 
W. za aat wielkiego poświęcenia się.

Huk miał wykonać zamach na pas. Pr£s;yftskfeno?
Z biegiem czasu Huk poróżnił się 

z pewnymi członkami U. O. W- i nie 
chciał brać udziału w ich akcjach. Z 
tego powodu stracił zaufani” w kiero­
wniczych sferach U. O. W.

W r. 1925 policja otrzymała w ia­
domość, rJe z zamachem planowanym 
na poeda Prószyńskiego łączone jest

nazwisko Hnka, który miał być 
wykonawcą tego atentątn

W tym celu nawet otrzymał fundusze
na zabezpieczenie swej ucieczki. W y­
konanie tego zamachu miało być dla 
niego rehabilitacją. Huk znalazł się w 
fałszywej pozycji przez przyjęcie roli

Jąk pracowała U. O. W*
Prokurator: Jakie posiadał pan w ia­

domości, ze zaanacn wyszedł z łona U. 
O. W.?

Swiad-; Po pierwsze wyroki śmier­
ci pi_«sd tern jnż wydane w r. 1925. W 
czasie dochodzeń wyszły na jaw na­
zw iska f pseudo Wasyikowa, a po mor­
dzie wyjawia się w „Surmie" samo- 
przyzinańde się organizacji, zaś potem 
poczynają masowo wpływać doniesie­
nia i pogróżki

Prok.: Jakie cele i zadania ma li. 
O. W.?

Swiad.: U. p. W powstała w r. 1920 
i zrazu istniała pod nazw ą „Woli". 
Wówcząs siała ona ferment w kraju i

słarała się, by za żadną cenę nie do­
szło do współżycia obu narodowości
Przywódlcą jej od samego początku był 
pułk. Konowalec, działający w Berli­
nie i w  tym czasię. jeszcze pozostający 
pod protektoratem Potruszew ycza.' Po 
decyzji Rady Ambasadorów Konowalec 
pozostał na czele Organizacji i -za 
świadczenia pieniężne oddał się aa u- 
sługi sztabu niemieckiego. U. O. W 
dzieli się ra  cztery referaty, organiza­
cyjno - propagandowy, bojowo - terro­
rystyczny, szpiegowski i  finansowy. 
W ostatnim roku U. O. W. prowadzi 
aktję mającą ■ na celu podtrzym ani^ 
irredanly na ziemiach Małopolski.

Sajkiewicz etaoneniem U. 0. W w Pradze.
Prok.: Pan pówoluje się na wiadr 

mości konfidencjonalne, czy mógłby 
pan nas objaśnić,) jak one wyglądają 
i na czern się opierają?

Św,; TpchniKa wywiadu stanowi 
tajemnice nrzędową. Policja mając za 
zadanie paraliżować zamierzenia or­
ganizacji wywrotowych, musi posług- 
wać się także i Eliminacjami pochodzą- 
cemi z łona orranizacji, i stara się o 
kontakt z ludźmi, mającymi styczność 
z tern i organizacjami.

Zasadą w yw iadu  jest s tw a rz a ­
nie placówek, które m ają dostar­
czać in fo-m acji i te muszą być śc i­
śle kontrolowane. Często odpow ie­
dn i ludzie zg łaszają  się sam i, są to 
ludzie  m n ie j ideow i, in n i znow u 
k ie ro w an i są różnćm i innem i wzgię 
dam i, a po lic ja  postępuje  z n im i 
bardzo ostrożnie i każd ą  w iado­
m ość k o n tro lu je .

Prok.: Czy p an  w iedział, że
W erb ick . pod pseudon im em  W a - 
sy lkow a w  iipcu 1926 i\ naw ił na 

zjeździe U. O. W . w  Stanisław o­
wie?

Św.: Tak. Otrzymałem taką
wiadom ość z policji stam isławow-

P rok .: P a n  stw ierdził, że w  p o ­
łow ie sty czn ia  1927 r .  odbył się we 
L w ow ie z jazd  k ierow n ików  U. 
O. "W.?

Św.: P rzed  zjazdem  z p row incji 
o trzy m ałem  w iadom ości, że z jazd  
taki m a  się odbyć.

P rok .: A kto  io by ł Sajkiew icz, 
o k tó ry m  p an  w  doniesien iu  w spo­
m in a ł?

Św.: Po raz p ierw szy  sp o tk a ­
łem  się z nazw isk iem  S ajk iew icza 
w  chw ili zam ierzonego n ap ad u  na 
am b u lan s pocztow y pou D u n a jo - 
w em . W ów czas w  pobliżu  D u n a jo - 
w a został on a resz tow any . O bec­
nie je s t on eksponen tem  U. O. W , 
w  P radze . Szczegóły jego obecnej 
dzia ła lności s tan o w ią  ta jem n icę  
urzędow ą.

P rok .: Czy p an  k iedy  przed tem  
coś słyszał o H asm anie?

Św.: N igdy.
W  tern m iejscu  z pow odu zm ę­

czenia św iad k a  p rzew odniczący  
p rze rw a ł rozpraw ę i odroczył ją do 
dn ia  dzisiejszego. D ziś pierw szy 
będzie zad aw ał św iadkow i p y ta n ia  
zastępca s trony  poszkodow anej, a 
po tem  obrońca.

Gały Soksl woła podniecony:
G d z ie  z n i k ł  p& ri rs a  r z e c z e  n y ?

ZAMIAST MĘŻA DLA CÓRKI, WYCHOWALI AMATORA CUDZEJ WŁASNO-
SCI.

(Od naszegu korespondenta).
Sokal w  lutym.

Sdkal przeżywa obecnie nielada 
sensację. Oto zupełnie nieoczekiwanie 
znik1' z tutejszego bruku koncypient 
adwokacki Michał Mikytyn. Przyczyna 
ucieczki fest weeodzietma. Mikityn 
pozoA.ąwał przez długi czas na utrzy 
rn-anin u pp U jako na.z&croni ich 
córki.

Tyiiuł ten wyzyskał on dila złoże­
nia icrh kosztem 2 i 3 egzaminu praw- 
ndceero i otrwmania posady koncy- 
pienta. Kiedy zaś dopiął calu, zbiegł 
potajemnie z domu swoich chlebodaw­
ców, zabieraj He rzeczy, .do posiadania 
których n iifm ia ł już tytułu-. Epilog ro­
zegra się przed sądem, oskarżany bo­
wiem został o uplasowany wysysk.

Oskarżona o krzywoprzysięstw '
Lwów, 17 lutego.

(—) W  sw oim  czasie p. F isch e- 
rowa, w łaścicielka sk lepu  spoży­
wczego w re a lio śc i p D ory S ta u - 
ber, toczyła z n ią  p ro ces  cyw ilny  
na tle sprzedaży tego sklepu. W  
procesie tym  p. Stnuberowa w ystę­
pow ała jąko św iadek i „ zeznanie 
złożyła pod przysięgą. Poniew aż 
zeznanie  to było n iekorzystne  dla 
F :scherow ej, oskarży ła  ona p. 
S lauberow ą o krzyw oprzysięstw o , 
tw ierdząc że da la  pew ną zn aczn ie j­
szą kwotę ty tu łem  odstępnego,

przyczem  na  św iadków  pow ołała 
osoby nieżyjące. Na p o d s ta w ę  te­
go don iesien ia  p ro k u ra tu ra  w yto- 
czyla  p_ S tauberow ej doniesienie, 
rezu lta tem  którego było szereg roz­
p raw , w  czasie k tó ry ch  p rze s łu ch a ­
no m nóstw o św iadków . O statecz­
nie onegdaj w sądzie apelacy jnym  
pod p rzew odn ic tw em  r. M ajera  od­
była  się o s ta tn ia  roizprawa, zakoń­
czona w yrok iem  u w aln ia jący m  
d la  j>. S tauberow ej. Osk. prok. 
W ondrausch,*  b ro u ił adw . ur. P ie - 
rack i.
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Skandal berliński przed sadem
NADZÓR 21-L E T N IE J SŁUŻĄCEJ. — CO MÓWI MATKA MORDERCY I SAMOBÓJCY? — OPINJE  
KOLEGÓW I PRZYJACIÓŁ. — W YPUSZCZONY NA WOLNOŚĆ STU D EN T SPĘDZA Z RODZICAMI 
WIECZÓR W  KAW IARNI. — OBROŃCA DOMAGA SIE POW OŁANIA NOWYCH RZECZOZNAW ­
CÓW. — C IEK A W A  DYSKUSJA O SAMOBÓJSTWIE. — OSTRA WYMIANA SŁÓW MIĘDZY PRZE-

B crlin , w  lu tym .
(H ) W  dalszym  ciągu  rozp raw y  

w torkow ej procesu  berlińsk iego  
p rzesłuchano  ojca Gunthera i H il­
dy Schellerów, k tó ry  ośw iadcza, że 
zw rócił uw agę na erotyczną nutę w 
w ierszach  K ran lza . D latego ostrzegł 
córkę przed tym  m łodzieńcem . 
Skoro św iad e l chce m ów ić  dalej, 
w ola oskarżony  z oburzen iem : 
„Proszę zw rócić uw agę św iadkow i, 
że zeznaje pod przysięgą. Przecież 
on kłamie!"

Przew odniczący  p y ta  św iad k a  
o ową swobodę, pozostaw ianą  m ło ­
dym .

Świadek: P rzecież  by li oni pod 
nadzorem 23-letn iej służącej! 
(Śm iech  na sali).

N astępn ie  zeznaje  najlepszy  
p rzy jac ie l oskarżonego,

siudent Karowski.
U w aża on K ran tza  za człow ieka 
im pulsyw nego, k ieru jącego  się r a ­
czej uczuciem  niż rozsądkiem. 
G u n th e r posiadał na  P aw ła  znaczny  
w pływ . O zam iarach  sam obójczych  
G u n th e ra  i P a w ła  nic nie um ie po­
wiedzieć.

Po ostrej w y m ian ie  słów  m ię­
dzy obrońcą a przewońn. (poszło 
o py tan ie  d ra  F rey a , k tó re  p rzew o ­
dniczący chcia ł uchy lić) zeznaje 
19-le tn i m a la rz  i g ra iik ,

H ans Muller, 
k tó ry  do roku  1925 by ł serdecznie 
zap rzy jaźn io n y  z Giintherem Schel­
lerem. Św iadek  w y raża  się o G un- 
therze bardzo

niepochlebnie.
Scheller był usposobienia bardzo 
gorącego i niezrównoważonego. P o­
siadał również

opinję zhoczi ńca.
D latego M uller z nim  zerw ał, .

H ilda Scheller o zn a jm ia  teraz, 
że H an s  M uller zaw sze ujem nie o- 
sądzał swoich przyjaciół i znajo­
m ych. D latego w łaśn ie  S chellero ­
wie zerw ali z nim  w szelkie sto­
sunki.

R ozpraw a popo łudn iow a rozpo­
częła się z pólgodzinnem  opóźnie­
niem . O skarżony  bow iem  nie m ógł 
p rzybyć na czas, gdyż auto, k lórem  
jechał, z trudem torowało sobie 
d r o g ę  w śród  tłum ów  publiczności. 
W  czasie tej ja zd y  urządzono 
K rantzow i

kilkakrotnie owację i obrzu­
cono go nawet kw iatam i. 

Z eznali teraz różni p rzy jac ie le  ro ­
dziny K ran lzów . Ich  zdaniem  P a ­
weł, to

człow iek dobroduszny, 
tylko słabego charakteru i u lę g a ­
jący ła tw o w pływ om  zew nętrz­

n ym . G łów ny sąsiad  rodziny  S ch e l­
lera  ośw iadcza n atom iast, żc m u ­
s ia ł sw oim  synom  zakazać obco­
w ania z Giintherem Schellerem , 
gdyż b y ł to

chłopak dziki i zepsuły.
W ielk ie  za in teresow anie  w y w o ­

ła ły  zeznania
matki Gunthera Schellera.

Jest to osoba w średn im  w ieku, 
o ty łą, u b ran a  bardzo pretensjonal­
nie i obwieszona ccnnem i precjo­
zam i. Z eznaje z pew nem  zakłopo­
taniem , n iebaw em  jed n ak  zdobyw a 
się na ton zupełnie pew ny i sw obo­
dny. O św ietla  nieprzyjażń m iędzy

WODNICZĄCYM A OBROŃCĄ.
G iin therem  a  zam o rd o w an y m  Ste- 
p h an em  w ten sposób, że S tep h an  
in try g a m i w k rad ł się w

przyjaźń pewnego pana, 
z k tó ry m  p rzed tem  G u n th e r odby­
w ał częste i długie przejażdżki au­
tom obilow e. G u n th er p rag n ą ł w y ­
ćw iczyć się w  prowadzeniu auta 
i uzyskać  n aw et egzam in szoferski. 
.G unther by ł chłopcem

serdecznym  i w rażliw ym  na, 
ból cudzy.

R ów nież H ildę n iesłuszn ie p o m a­
w ia ją  o przesadną żądzę rozrywek  
i przyjem ności. Z rozm aitych  sw o­
ic h  w ykroczeń zaw sze zw ierzała 
s ię  m atce , k tó ra  jej p rzebaczała , 
rów nocześnie s ta ra ją c  się ją  sp ro ­
w adzić  na dobrą drogę.

Poid koniec wtanko^fej .rozprawy 
przesłuebarao jaMfeze przyjaciela JpKin- 
fhera, który sann się zgfafeł i oświad­
czył, że njgdy nie z a J t ta ź S  u Giin 
thera jakichś złych skłonności.

Z początkiem Toppńaijyy (spędowej 
(piąty (Men rozprawy) pros' prokura­
tor, aby zapytać oskarżonego, ozy we 
wtorek wieczór nie był w  kawiarni 
„Ojczyzna*. Rzuciłoby to ciekawe 
światło na psychyikę. oekarżanego.

Obrońca dr, Praw Nie m am  nic prze 
oiwfco pytaniu. Będę iednłjj mu­

siał postawić ńowe wniwlki, dotyczące 
zachowania Hildy SchelfeT

Paweł Krantz opowiada -oraz,, że 
był rzeczywiście w kawiarni, ale w to­
warzystwie rodziców. Gdy ząś jego o- 
bccność ■wywołała ogólną sensację, opn 
ścił natychmiast lokal.

Przewodniczący zajmuje się wnios­
kami obrońcy, domagającego się po­
wołania — prócz 10-ciu dotychczaso­
wych — jeszcze dwóch nowych rze­
czoznawców,

lekarzy dra Bratza i  dra Se imoera 
celem stwierdzenia stanu umysłowego 
Gunthera Sćjielle^a i Pawła Iyrant&a 
Krytycznej nocy. Przewodniczący jest 
przeciwny i jm i  powiększaniu liczby 
rzeczoznawców.

Dr. Frey: Uważam powołanie tych
rzeczoznawców za rsonz konieczną. 
Nic powinniśmy zapcułhmać, że mamy 
p rzed  erj!*k dwa oddzielne oskarżenia, 
tj. o 'współudział w  morderstwie, co 
jtfdnak p. prokurator zam ienił a a  wispól 
udyłgłj w  zabójstwie o-raz o powzięcie 
postanowienia mordu na Hildzie Ptehei 
Jer, Sąd musi być przeświadczony o 
powadze tego postanowienia, jeśli ma 
dojść do skazania, pragnę przez ncwo- 
łanie rzec^aznaVców dowieść, żo nie­
ma mewj o powzięciu takiego zbrodni­
czego ptenn na serio.

Przewodnicząc'": Nie ma przecież

W i

CO M uW l NEMO.

O c z e k iw a n ie .
Smutno i szur o w  tej naszej krainie.
Po białych polach tańczy  wiatr i  śnieg.
Jakże daleko jest n ad zieji brzeg,
S kąd do mej duszy dobra w ieść nadpłynie,

W szystko m a kres sw ó j i w szystko się kończy. 
R ygle u szczęścia zasunięto bram.
W szystko rozdałem i czuję się sam,
Sm utny wędrowiec w  pokutnej opończy.

A jednak serce ciągle na coś czeka 
I ciągle patrzę na dalek i brzeg..,
A le się sypie tylko c ich o  śnieg 
1 nikt mię więcej nie woła z daleka.

Młodzież konserwatywna wzy>a
do poprcia kanifytjLtów ptrorządswych.

MYdL MOCARSTWOWA AKA.OEM5CEA B5ŁODZIHŻ ZACHOWAWCZA"
Lwów, 17 lujfco.

W druach 11., 12., 13. lutegoł'\Vi\ olto 
byty się w Pozłymiu obrady wszystkich 
oiganizacyi AkB>'Ł.mickie! HOio&aieży Za- 
chowEwczej z c e h i Polski. wajfcaw-
skic i Zarząd Gió\my by! repfejm tow any 
przez p,p. K r J t m P i ł s u i U k i a p o ,  Miąpu- 
nę; Kolo poznańskie przez pp. S tanisła­
wa Grabawskif-go, y^pdrząja LijikowskiBjjo
i TrocsyArideuo; Kolę krakowskie przę^ 
p- Michała TysŁkięwicza; Kolo lwowąkje 
przez pp. S tanisław a Bilińskiego, n g ik p i 
Jpbłnnowsąkp.o i Ludwika Theodorowi- 
o a i  Kolo wileńskie było reprezentow a­
ne przez Koto warszawskie.

Pierwszy dżieS obrad .poświęcany byt 
prafom K  ..misji, a mianowicie: statuto­
wej i ideologicznej,'które 'opracowały pro­
jekt statutu dla caltaji, ort uUzaoji, jak< i 
wspólnej ideolomi.

Obradpęi y.rzewodniozyli kolejno p i*  
Missuna '(Wawęztiwj), Tyszkiewicz (Kra 
ków), Piłsudski, (W arszawa).

W' następnych dniach odbywały- sir; 
posiedaealii. pluunm, na lu irych  przyjęte' 
dekla racją;.ideowa i stalut jpgólity, oraz 
powzięto sferoi; uęhv.aJ m. wezwanie 
d» Młodzieży A!,adeanicklej. aby przy 
wyborach poparła listy z tymi kaadyda-

ia.mi konserwatywnym i, któjfcy współpra- 
c u jf lz  Rządem obecnym; •ną.stępdie przy­
stąpiono den--wyboru prezesa Rady N-aczel- 
ligk kjói-ym został obrany jednomyślnie p. 
Rocymund Fiłsidąbi. Powzi_ę|o szereg u- 
ehwal, pom.ićsizy którcmi uproszono na 

i ćap n tó w  honorowych „Myśli Mocarstwo­
wej" luc(zi zasłużonych w życiu publicz- 

=nem, opierających swoją działalność . ha 
irrogranijĄ, zachowawczym. A to z ośrodka 
lwowskiego pp- W ojctecha hr- Gołuchów 
r,.kiego i Kosi mierzą Przybysławsku jo.

Rada Naczelna postanowiła kontynuo­
wać 1 wydawnictwo -miesięcznika ■ „Myśl 
M oc ars l wiro^u. “•

W skład Głównej Koftiisji Rewizyjnej 
ceszli: pp. Stanisław Kniński (LwówA,..J. 
Komnjkiewics (P oznań)/’ Żurowski (Kra­

ków ). . . . . . .
Przed zamknięciem obrad przedsląwi- 

i igle organ izacyj zachovraB;zych Rrako- 
w:/ ' I.wKwSc -pydpiSiłi pstateczda- na po­
czątku obr;id parafowaną, mnowęjfuizji ze 
Z w ;iąz1|{Era i j M  oca rstw ow» Ak a d ęmł - 
oka Młodzież Zachowawcza". Obrady wy- 
tłkzaly wielką, wspólnyśtiiiideową wszystj] 
i-ritih  ośrojhców i zrozumienie żywotnych 
interesów Państwa.

—- -c----

już miejsca di a rżecizoiaaawcórw. Wszy­
stkie ła w k i ' są zajęte. Trzebaby chyba 
przynieść j&jScze parę krzeseł.

Dr. Frey: Nie potrzebujemy woale
rzeczozaiav.ców, o ile p. prokurator 

zrezygnuje z c skarżenia!
Prckujarlor me wydaje w  toj kiwegtji 

żadnego oświadciuni-.
'Następiiie zostaje przesłuchany 

uczeń Mr.tje, 
który czasto odwiedzaj Schellera i 
Krantea. Według jego zdania, Krantz 
nigdy nie przpprow^duał swojej wal., 
zwłaazcza wobec Gunthera. „Pewnego 
razu — opoiwiisjda M atjfi— debatowa­
no o samobójstwie na tle śmiercj sa­
mobójczej jaktogcś- ucznia. Hilda Schel­
ler brała udział w te] rozmowie i rze- 
kł^L ,Paweł kiedyś także o d twarze so­
bie życie z powodu wzesytr". Później 
zjawił się rówmie-ż K rantz i1 wtady n- 
świadczył, że

jweczywiście nie wario żyć. 
Kranitz. kilkakrotnie' powtórzył, że 
jeszcze kisdyś zrobi ze sobą koniec...

. Świadek charakteryzuje dobitnie Gun­
thera. Zgolił yobie pewnego razu brwi, 
a często czesał się w sposób kobiecy. 
Raz

przebrał się za dziewcryrę
i bardzo si.ę z tego cieszył, że maska­
rada uidaiia mu się dorSijMje. Matje, 
słyszał nieraz o tern, że GiiniLhera po- 
mawiano o homosekrualKŁui, sam jed 
nak nie wierzy! temu.

Obrońca zabiera teraz głos w spra­
wie urządzenia

wizji lrkalne; 
na miejscu wypadków tragicamych

Przewodniczący oświadcza, że try­
bunał później rozstrzygnie tę sprawę.

Następują, zeziuanóa rzeczoznawców 
dra HommericLa i  inżyniera bokłun- 
d«tfera. Pierwszy z nich, który doko­
nał obdukcji zwłok Hans; Stephana, 
p-odiaie, że Stephan posiadał nwie rany 
poiStizałcwe w poolińu piawego oka. 
Strzały padły z odlegffejf kilku me­
trów, Zachodizii więe> stanowczo morder
stwc. lub zabójstwo. Giintlier Scheller
natomiast strzeli' sobie w skroń. Inż. 
ScblundercT, rzeczoznawca bronii pa l­
nej, przyjmuje również samobójstwo 
Schellera.

Nauiczyoid Seemann, zajęty w wf§? 
ziienilu • śl«Sdfeę^'.wy^bu5*»3a się o za- 
cmpwanóu Pawła Kranlza i o »wo- 
ich obserwacjach nad cbaTakrereui 
oskarżonego. Kranitz popadł

w ogromną depresję.
Z/śćhow.yw.ał się possałem bardzo po- 
prawinie. Seomanin zauważył u oskar­
żonego silne poczucie upośledzenia 

■UMindoriwertiigkeiitisgo fiitil), zwii.ązane z 
pewnemi' ceohamf lizycznemi Kranlza.

Ną roziprawie środowej dochodzi zno 
wu do ostrego starcia między obrońcą 
a przewodniczącym. Poszło o przerwa­
nie obrońćy pytania, które ten skiero­
wał ku świadkowi. Przewodu. gasJ 
jwaRowrie repliki obrońcy. Ten wy­
prasza sobie przery-toame mu. rJryb«- 
nał otpusŻTza1’ śalę, abył- naradzićjjssię' 
nad tern, czy obrońcy należy o tónrać 
głos. Po kilfeu minuUrćlr oznayniia prze 
\v:odimćzącV", żc trybuiia1 uchylił nyta- 
nie obrońcy. Ponadto *&ąwiwłmozą,cy 
oświadczof że cały tryibiinał oburzony 
jest tonem przemówienia obrońcy.

Obrońca: Protestuję przeciwko, temu 
oświadczeniu i zastrzegam s®b,e roz­
strzygnięcie, ozy matu dalej prowadzić 
obronę.

.Tako następny rzeczoznawca fliznaje 
radca medycvnałny; dr. von M-aAren- 
bolz. Oznajmia między iranemi- ..Gdy 
pisano ikry tycznej nocy listy pożegnal­
ne, znajdowali się Gunither i Krantz 
w silnej depresji, wywołanej nadluży- 
cie,m ałilfoholu. W czasię jednak dotko- 
nania czynu, nie może by,ć mowy b 
stanie zamroczenia alkoholowego'!.

Dalszy przebieg rozpraury środowej 
podamy w następnym numerze.
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KRONIKA
4 V f  Lutego
B 8 Piątek
*  B Faustyna; Konstantego

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MAKU- 
SKRYPTÓW NiE ZWRACA

TEATF WIELKI.
. Piątek, 17. bm. g. 4 pop. „Czupurek", 

piem jtra.
Piątek. 17. bm. wiecz. „Pocałunek \ 

Kopciuszka".
Sobota, 18. bm. o 3 popoł. „Straszny 

Dwór".
Sobota, 18. bm. o 7.30 wiecz. „Czupu- 

rck",
Niedziela, 19. bm. o 19 w poi. „Czu­

purek".
Niedziela, 19. bm. o 3.30 popoł. „Ry­

cerskość wieśniacza" i „Pajace".
Niedziela, 19. bm. o 7.30 wiecz. „Poca­

łunek Kopciuszka .

TEATR NOWOŚCI.
Piątek, 17. bm. „Dziewczę z puszty".
Sonota, 18. bm. „Dziewczę z puszty".
Niedziela, 19. bm. o 3.30 pop, „Niech 

mnie djabii".
Niedziela, 19. bm. o 7.30 wiecz. „Dzie­

wczę z puszty",
★

Dyrekcja Teatrów Miejskich komun! 
kuje, że wobec zamanięcia kinematogra­
fów i pozbawienia ludności miasta m oi 
ności korzystania z tej rozrywki — po 
stanowiła za zgodą Komisarza rządu — 
umożliwić mieszkańcom Lwoi^a w szer­
szej mierze uczęszczanie do Teatrów 
Miejskich i w tym celu zniżyła z dniem  
18. lutego br. ceny biletów na przedsta­
wienia wieczorne o 10  proc.

Teatr W i ilki. Dziś popołudniu o godz. 
•4-tej, premrj ?ra przepięknej bajki scenicz­
nej B. Hertza „Czupurek". W barwnean :i 
oryginalnem tem widowisku, oczekiwa­
łe m  z upragnieni em przez dziatwę Lwo­
wa, uczestniczą, pp.; Grzębska, Mazarekó- 
w m , Pillerowa, Rowińska, Woloszyno- 
wska. Dąbrowski, Żabczyńska, Brochwicz, 
Żabczyński i Przystawsfci, Retżyserja Br. 
Dąbrowskiego- Ilustracja muzyczna pod 
kierownictwem J. Honda. Oeny miejsc po­
południowe, najniższe.

Wieczorem o godz. 7.30, po raiz 9-ty, 
wypełniająca stale widownię teatru, głę­
boko wzruszająca, a zarazem pema sło­
necznego humoru koroedja bajka J. Bar- 
rie‘go „Pocałunek Kopciuszka". Jutro w 
sobotę o godz, 3-ciej popołudniu daje 
Teatr Wiglfci na przedstawienie dla mło­
dzieży szkolnej wspaniałą op irę narodo­
wy St. Moniuszki ./Straszny Dwór", w 
premjarOwej reprezentaaji artystyczno- 
wokatnej, Ceny miejsc najniższe

W niedzielę popołudniu o godz- 3.30, 
pizedistawienie operowe po cenach znacz­
nie zniżonych, na które złożą się ulubio­
ne opery: „Rycerskość wieśniacza" Ma- 
scagni‘eeo i „Pajace" Leoncavalla.

Teatr Nowości daje dziś 'i dni następ­
nych świetnie wystawioną na naszej sce­
nie operetkę M. Krausza „Dziewczę z 
Puszty". W niedzielę popołudniu o godz.
3.30 po raz pierwszy po cenach znacznie 
zniżonych, aircywesola operetka R. Reich- 
weina „Niech mnie djaJbli..." z p Gra­
bowską, Dembowskim i Sz o stan dem, któ­
ry objął po p- Kuligtwskiim rolę.

Nowy dramat autora „Wilków". W  
teatrze paryskim Odeon wystawił p. Ge- 
mier dramat Romain Rollanda „Gra mi­
łości i śmierci". Dramat osnuty jesl_ na 
tle rewolucji francuskiej. Główną rolę o- 
degrał Gremier, którego powrót na sce­
nę, powitała krytyka i publiczność entu­
zjastycznie.

Wobec licznych domagań Te ze stro­
ny ogóln publiczności, ażeby choć jedno 
przedstawienie bajki B. Hertza „Czupu­
rek" odbyło się wieczorem, dyrekcja tea- 
Iru stosując się do życzeń ogółu, zmieni­
ła repertuar dając w Teatrze Wielkim tę 
prześliczna bajkę jutro w sobotę wieczo­
rem o godz. 7-mej. Ceny miejsc popołud­
niowe — najniższe. Z lego powodu w 
Teatrze Nowości przedstawienie operetki 
„Dziewczę z puszty" rozpocznie się o g,
8 wiecz.

Dyrekcja Teatrów Miejskich wprowa 
dza w najbliższych dniach przedstawie­
nia kinowe popołudniu w dniach po­
wszednich w Miejskim Teatrze Nowości 
i w tym celu poszukuje z.dolnego ukwn- 
łifikowanego operatora. Zgłoszenia przyj 
mu je dyrekcja w Teatrze W ielkim w go­
dzinach urzędowych.

*

L w ów , 17 lutego.
(—) 2 stycznia br. dokonano  

w łam ania do trafiki Jakóba W ie-  
sera w  bram ie przy ul. Szpitalnej 
2 i skradziono tytoń oraz papiero­
sy wartości 2.600 zl. Spraw cy zn i­
kli bez śladu. W  dwa dni później 
W ieser zauw ażył jak ichś dwu oso­
bników przyglądających się k łód­
kom magaizynu naprzeciw  jego 
trafiki. Podejrzywajęte, że są. to 
złodzieje, którzy go okradli, w y ­
biegi ze sklepu, a wów czas osobni­
cy ci rzucili sic do ucieczki. Jeden  
z nich w ybiegł na ulicę, a drugi na 
podwórze. Tego ostatniego W ieser  
przy pom ocy sąsiadów przytrzy­
m ał. Okazało sio, że 'był nim  znany  
złodziej Maks Goldstein, ostatnio 
karany pięcioietniem  więzieniem . 
Sprowadzony do policji w szystk .e-  
go się wyparł.

W  dwa dni później W ieser o- 
trzym ał w iadom ość, że kelner 
Abraham  Hausberg w restauracji 
Koliba przy ul. Kaźm ierzówskiej 
sprzedaje tytoń „X anti“, (którego

Piątek 17 bm- godz. 7.30 wiecz. „Gó­
rą BaŁy", Gość- wyst. Rewji Warszawskiej- 
Zniżki ważne.

Sobota, 18. bm. g. 7.30 wiecz. ,.Górą 
Baby". Występ Rewji Warszawskiej Zni 
żki ważne.

♦
W esoła Rewja Warszawska zdobyła 

sobie wstępnym bojem publiczność, któ­
ra licznie gromadzi się co wieczór i go­
rącymi oklaskami darzy wykonawców  
za najmodniejsze piosenki, aktualne m o­
nologi i wesołe sketche. Rewja ta nieste­
ty kończy swoją gościnę w najbliższą nie 
dzielę, tj. 19. bm.

„Znak na drzwiacn" oto tytuł sensa­
cyjnej 3 aktowej sztuki Pollocka, którą 
Teatr Mały przygotowuje jako najbliż­
szą premierę z występem znakomitej ar­
tystki Ireny Solskiej, która z roli swojej 
tworzy prawdziwy majstersztyk gry 
aktorskiej.

*
Repertuar Trupy Wileńskie], sala Do

mu Narodnego, dyr. M. Mazo:
Piątek, godz. 8.1.3 „Dzień i Noc". 

(Ważne zniżki 30 proc.)
Tarnopol 18. bm. popoł. „Skąpiec", 

wiecz. „Motke G anef.
Trupa Wileńska. Dziś w piątek „Dzień 

i Noc", dramat Anskiego w reżyserii J. 
Waijslica, przedstawienie ciesżące się za­
wsze nakżytem  powodzt-nicom dzięki pię 
knej treści na tle legendy wplecionej w 
życia współczesnego miasteczka chasydz­
kiego. — W sobotę teatr zamknięty z po­
wodu wyjazdu zespołu na jeden występ, 
do Tarnopola.

*
Dziś w piątek grać będzie pianista 

światowej stawy Claudio Arran.
*

PoIrHe Tow. Muzyczne- Wieczór mu­
zyki kameralnej. Trio: Gunsbeng, Sclimar, 
K^ebs, wykona w sobotę 18- bm. Kompo­
zycje Beethovena. Trio: Gdur, Karnetu: 
Premjer Concert i Wolfa-Ferrarr. Dzieła 
przeważnie! nieznane, nasze, publiczności 
muzykalnej i wielce interesujące. Pierw­
szym występem zdobyto, sobie Trio P. T. 
M. gorące uznanie publiczności i  prasy, 
niewątpliwie więc na drugim wieczorze 
w malej sali Polskiego Tow- Muzycznego 
powodzenie lo utrwali się. o------

BIURO KONCEPTOWE M. TUEHKA.
Piątek 17. lutego: Claudio Arrau, pia­

nista. 1537-c

Tow. Naukowe w s Lwowie- Posiedze­
nie w-dzialu matematyczno - przyrodni­
czego odbędzie się 20 . hm, „ godz-

większą ilość W ieserow i skradzio­
no) po cenach niższych od m onopo­
low ych. W padł więc do tej restau­
racji i spostrzegłszy, że tytoń po­
chodzi z tej hurtow ni, w której o- 
statnio go pobrał, zakw estionow ał 
znalezione paczki i doniósł o tern 
policji.

W czoraj przed s. Sokołowskim  
jako oskarżeni stanęli Maks Gold­
stein, oskarżony o kradzież i Abra­
ham Hausberg, oskarżony o paser­
stwo. Goldstein w szystkiem u za ­
przeczył, zaś Hausbtng bronił się, 
że tytoń ten otrzym ał od pewnego  
gościa jakc zastaw  za niezapiacóną  
c e c tó  Nie m ając zaś pieniędzy na 
zapłacenie gospodarzowi, zm uszo­
ny b y ł tytoń ów sprzedać.

Sędzia Sokołowski zasądził 
Goldsteina na sześć m iesięcy cięż­
kiego w ięzienia, zaś Hausberga, z 
powodu branu w in y  uwodffił. Osk. 
prok. Nowacki, Goldstein slanął 
bez obrońcy, Hausberga bronił dr. 
Sz. W eiss.

w Instytucie Zoologicznym Uniwersytetu 
(ul. św. Mikołaja 4). PorządeSŚM-zienny: 
1) Prof. Dr. Jakób Parnas: W sprawie
zawartości ciał purynowych w tkankach, 
oraz uwagi o oznaczaniu 4. zw. stosunku 
jądra plazm a tycznego. 2) Prof. Dr. S ta­
nisław  Kulczyński: Studja etatystyczne
mad budow ą zespołów roślinnych.

Meeeuas dr. Link, znana i popularna 
\vc Lwowie postać, jeden z najtęższych 
(nietylko pud względem objętości) ad­
wokatów lwowskich, mianowany został 
sędzią powiatowym w Król. Hucie na 
Śląsku.

Jubileusz punrirajuin IV- im. Jana 
Dluaosza we Lwowie. Posiedzenie komite­
tu jubileuszowego odbędzie się w niedzie­
li; 19. bm. punktualnie o g. 11 przed pot. 

S if sali konferencyjnej gimnazjum.
Bar—ość Strzelcy! W piątek 17. ban. 

ra  godź. 7 w iecSlfflT odbędzie się w lokalu 
Związku Strzeleckiego przy ul. Zielonej 7. 
odczyt p. inż. Libańskiego pt-, „Polska na- 

frfo,wietrzna" (z obrazami świefłnemi). O- 
becność wszystkich strzelców i strzelczyń 
obowiązkowa-

Wiec kolejarzy. W sobotę 18. lim. o g. 
a popol. urządzają w sali Sokola JI. przy 
ul. Kętrzyńskiego 32. wiec „Polski Zwią­
zek Kolejarzy, Związek Drużyn Kundu 
ktorów, Związek Prawników Kolejowych 
oraz Związek Pracowników umysłowych  
P. K. P.

W strzymanie ruchn na Hujl N. Łup- 
ków-Cisna. Dyrekcja koleji państwowych 
we Lwowie donosi: Z poworlu zasp śnież 
nych wstrzymuje się z dniem dzisiejszym  
tj. 16. bm. aż do odwołania ogólny ruch 
pociągów na linji wąskotorowej Nowy 
Łupków wąski-Cisr.a.

W spray, le samobójstwa śp. Sawezy 
na, ucznia VI. kl. gimn., piszą nam ze 
sfei kompetentnych: Uczeń Sawczyn, u- 
sunięty z I. gimn. z powodu lekcewaźe 
nia obowiązkow szkolnych (zły stopień 
ze sześciu przedmiotów i zte obyczaje), 
przyjęty w lutym br. w gimn. XI., zjawił 
się poraź pierwszy w klasie dnia 8 . lute­
go. Nie znali go koledzy, nie znal żaden 
z profesorów. W szkole był obecnym  
w dniach 8., 9., 10. i 13. lutego i więcej 
go nikt nie widział. Razem więc był w 
XI. gimn. uczniem przez cztery dni. 
Gdzieindziej zatem, mamy wrażenie, leży 
przyczyna śmierci śp. Sawczyna —  lecz 
nie w czterodniowym pobycie w XI. gi­
mnazjum. H. W.

(—) Włamania i kradzieże. Do miesz­
kania Edwarda Feldmana, zam. przy ul. 
Jachowicza 17 dokonano wczoraj wła­
mania i skradziono rozmaite rzeczy war­
tości 60C zł. —— Dr. Stanisław Piotrowski 
z a n . przy ul. Gołąba 15. doniósł wczoraj

policji, że skradziono ze strychu n? szko­
dę Joanny Rozdowskiej bieliznę i pościel 
nieokreślonej wartości.

(—) Okradziona przez snblotaiorkę.
Anastazja Kubiszyn, zam. przy ul. Ko­
tlarskiej 7. doniosła wczoraj policji, że 
sublokatorka jej Stefana W ojtowicz wy­
prowadzając się od niej skradła jej gar­
derobę w&rtości 300 zł. i zbiegła w nie­
wiadomym kierunku.

(—) Fogt wczoraj aresztowano? Do 
aresztów policyjnych oddano wczoraj: 
Katarzynę W iśniewską za kradzież stry­
chową na szkodę Marji Kuczyńskiej, Ber 
narda Boclunana za kradzież torebki z 
kwotą 20 zl. na szkodę Janiny Nowa­
kowskiej, Markusa Perlmuttera i Ludwi­
ka Florjana za wytwarzanie sztucznego 
ścisku wśród kupującej publiczności na 
pi. Krakowskim w celach kradzieży, Moj 
żesza Mirocznika, który w towarzystwie 
innych sprawców dopuścił się kradzieży 
z wystawy restauracji Adolfa Blasberga, 
oraz Piotra Kórnickiego i Piotra Tynda- 
łę za kradzież 10 kg sadła na pl. Kra­
kowskim

(—) Ucieczka służącej. Jadwiga 
Schneidrowa zam. przy ul. Mikołaja Re­
ja 9. doniosła policji, że służąca jej Aha- 
fja ŁuczyńsTta wyszła jeszcze dnia 12. 
bm. z domu i dotychczas nie wróciła.

(—) Upaden z pociąga. Wczoraj w ie­
czorem przywieziono do szpitala Leona 
Stahla z Sądowej Wiszni, który w czasie 
jazdy pociągiem do Lwowa u.a jednej ze 
stacji z powodu panującego ścisku wy 
pchany z wagonu wypadł na tor i doznał 
potłuczenia głowy i zranienia lewego 
oka.

(—) Potrącenie przez anto Na ul. L 
Sapiehy auto nr. 8541. potrąciło wczorai 
przechodzącego Jana Jada, który upadł­
szy na bruk doznał potłuczenia głowy. 
Pozostawiono go opiece domowej po u- 
dzieleniu mu pierwszej pomocy.

(■—) Śmierć motorowego wskutek zde­
rzenia wozów. Odnośnie do naszej wczo­
rajszej notatki o zderzeniu się późnym  
wieczorem dwu wozów tramwajowych 
na ul. Legjonów, z powodu czego poniósł 
śmierć motorowy, dowiadujemy się, że 
motorowy ów nazywał się Michał Zielo­
ny, liczył lat 46, zam. przy ul. Klepa- 
rowskiej 5. Tragicznie zmarły osierocił 
żonę i kilkoro dzieci. Zwłoki odstawiono 
do instytutu medycyny sądowej.

Cykorj'a Bohm a ułatw ia trawienie.

Schrrowaną staruszkę, niezdolną za­
palnie do pracy, wdowę po muzykancie 
leatru Wielkiego, polecamy łaskawym, 
względom naszych Czytelników. Składki 
pod A. F. przyjmuje Administracja, ito% 
również na ząć nie udzieli adresu szcze­
gółowego.

Życie karnawału.
ósia in ia  Redu*a Szaleństwa art. Tea­

tru Małego. Sensacyjna ta impreza kar­
nawałowa dorowna fantastycznym „kar­
nawałom" Nizzy i W enecji. Zakrojona 
na szeroką skalę reduta henjaminków  
lwowskiej publiczności olśni wszystkich 
oryginalnością, przepychem i elegancją. 
Czegoś podobnego Lwów jeszcze nie w i­
dział. Zakończenie karnawału w ponie­
działek 20. bm. w salach Hotelu Krakow­
skiego, zgromadzi wszystkie najpiękniej­
sze panie całą elitę naszego miasta. Sza­
leństwo nocy ostatniej, nocy gizechu i 
czaru, intrygi i miłości, wyśniona bajka 
ze starych kronik średniowiecza. lo  
wszystko zachwyci nas na ostatniej re­
ducie artystów Teatru Małego w ponie­
działek 20. bm. W ejście lylko za zapro-, 
szeniam,

*
Reprezentacyjne Ostatki Karnawało­

we urządza L. K. S. Lechja w dniu 18 . 
bm. (sobota) w salach Kasyna ofic., ul. 
Fiedry. Początek o godz, 21. Strój w ie­
czorowy. Muzyka 40 pp. Zaprjszenia wy 
daje sekretarz kluhu codziennie oęt godz, 
7—8 wiecz. w Kasynie ofic. Zabawy Le- 
chji cieszą się od wielu lat uznaniem, to 
też należy się spodziewać licznej rzeczy 
doborowej publiczności pragnącej weso­
ło zakończyć tegoroczny karnawi-ł.

*
Zabawa Strzjlecka W sobotę dni. -8. 

bm. o godz. 8 wieczór w lokalu I. Oddzia 
lu Związku Stnzoleokiego przy ul. Zielo­
nej 7 odbędzie się zabawa strzelecka z 
tańcami •

♦
W ydział Tow. im. TaderauMir Kościusz­

ki urządza Wieczór Kostiumowy, który  ̂
odbędzie się , 8. bm- w sali Tow- ul. Wj-o-' 
uowskich 1. 4. Początek o g 9 wieczór.

 o-------

'lEAiit iaAŁZ:
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Wielkie i małe niedole Lwowa.

Dlaczego zamarł we Lwowie
ruch budowlany?

WRAZ Z  D uW ną RADĄ ZOSTAŁ RO'-WIĄZANY KOMITET ROZBULoT"". — DOTYuBCZaS NIE NASTĄPIŁO 
UKONSTYTUOWANIE PONOWNE KOMITETU. — Z TFwC POWODU NEL MOŻNA OTRZYMAĆ POŻYCZEK 
W B. G. K. — JEŚLI TAK DALEJ PÓJDZIE ZOSTANIE STRACONY DLA LWOWA W BIEŻĄCYM ROKU SE-

Lwów, 17. 1-uteg;.
(.) Odi jednego -z poważnych oby­

wateli m iasta otrzymujemy nastę­
pujący apel pod adresem p. Komi­
sarza rządu w sprawie rzeczywi­
ście pierwszorzędnej wagi.

Z chwilą, rozwiązania b. Rady miej­
skiej i wprowadzenia nowego Zarządu 
m iasta z natury r.zeczy przestał iafcże 
istnieć i frmkc onować z tej Rady w y­
łoniony miejski Komitet rozbudowy, 
którego zadaniem  było rozpatrywać 
i opiniować podania o pożyczki Budo­
wlane z funduszó* rządowych, udzie­
lane przez Bank Gospodarstwa Kra­
jowego.

I cnńważ zaś Bank G. K. bez re- 
mesy Komitetu rozbudowy pożyczki 
interesentom udzielić nie może, więc 
ież od września ub. r. cała sprawa 
i azbestowy stanęła ua martwym punk­
cie.

Napfóżno w pływ ają do Magistratu 
podania o pożyczki. Są one z koniecz­
ności od kilka miesięcy nie załatwione, 
bo niema organu 'kompetentnego do 
decydowania w  tej m ierz# Skutkiem 
tego wc L-wowie zupełnie niemal za­
marł ruch budowlany, fSzM&częte bu- 
diewy stanęły, bo właściciele ich nic 
mogą robót dalej prowadzić z  braku 
furadtiszów. Ile z tego powodu w ynika 
sizifódy, ile gramy i pieniędisy poszło na 
marne, zrozumie każdy, kto cokolwiek 
tytko zna się na  rzeczy.

Jest to poprostu mej. rz u widz an a ka- 
tastrola, bo każdy z rozpoczynających 
budowę, wkładając swoje fundusze, 
miał u szelkie dane spodziewać się. że 
na dokończenie otrzyma pożyczkę z 
funduszu rozbudowy.

Tego zaś w żadnym wypadku nie 
można było przewidzieć, że jfcs/.cB; 
niemal w pół roku po rozwiązaniu po- 
jrzetiniei Radv msisM ei, noiyv zarzad

ITJł -CTON „GAZ ?OR.“ a 13 H. 1958. 

ALFRED POLHZ-

KOBIETA.
Nina czuto, taę: bardzo nie^lfczłjśliwą. 

No lak, Leon byl bardzo m iłym  i sym ­
patycznym mężczyznit. Rodźjćt: jej byli 
dum ni ze swego przysatoŁu zięcia. Alu 
N i n a  uważała, -że jednak nie joSi wszy»l- 
o w porządku.

— On minie nie^kpeha — myąmlh 
dale- •— Może innie lubi, ale to nie wy­
starcza do .ycimążpójśda. Przynajmniej 
dla mnie. On jest teki iiieinteresujący. 
luki zimnokrwisty. Ona mogła robić co 
jej się podobało, mit wzruszało go to 
."ubaolulmie. Gdy opowiadała mu o in ­
nych mężczyznach, których znała i  za ­
chwycała s'ię nimi, nie zw racał na  to 
uwagi. A gdy go pytała, czy nie imdf nic 
przeciwko temu, by poszła ,na zabawi; 
w pryw atnein kółku do m ieszkania V je­
dnego ze znajomych, pozwolił .natych­
miast.

Cóż to jest za m ężczyzna? Przecity 
nie jest wcale zazdrosny. A mężczyzna,
który nie jest za^rosny, nie kocha.

Po południu, iSęk j zwykle, .przyszedł'
! puli. Zdziwiony był zachowaniem się Ni­
ny, jej zasmuconą miną.

— Czego ona chce? — mówił so­
bie w duchu. — Jej zachowanie nicpo-

ZON BUDOLa.Ni . 
miasta nie powoła do życia nowego 
Komitetu rozbudowy, od którego u t­
ulenia iesf uzai-Hmiona tak pierwseo- 
rzędnegn znaczeitia sprawa jak po­
mnożenie liczby mieszkań we uwmirie.

Jak z ostatniej enuncjacji, złożonej 
na Ilodzie Przybocznej się okazuje, 
nowym włodarzom miasta wcale z tą 
sprawą się nie spieszy. Z tego powoda 
też pozwalamy eobde zwrócić uwagę 
czynników odpowiedzialnych, że dal­
sze zwlekanie z  uruchomieniem Komi­
tetu rozbudowy grozi ciężkim katakli­
zmem naszemu miastu. Jeśli bo Hem  
już  w najbliższym czasie Komitet roz­

budowy się nie ukonstytuuje i nie roz
pocznie swych nrao, to można będzie 
uważać cały tegoroczny sezon budo­
wlany za stracony dla Lwowa. Nikt
bowiem z budujących nie wiedźąc, czy 
może liczyć n a  pożyczkę, nie będzie 
mógł ani zamówić materjaiow an. w y­
gotować planów i bp. Nadto z  braku za- 
bezmieczenia rozpoczęte już budowy 
rozsypią się i zniszczeją.

W interesie zatem ogółu ludności 
Lwowa, tak bardzo cierpiącej z powodu 
braku mieszkań, apelujemy do nowych 
włodarzy m iasta o niezwłoczne nrucho- 
inianie mienkieoc Komitetu rozbudowy.

Z  sali koncertowej.
Ario i-oziuaka. — „Straszny Dwór" Ho- 

niuszki z zmienioną cbsadą.
uWÓW 16. lutego.

Obliczone na w ykw ritny sm ak muzy­
kalnego audytorjum  .produkcje muzyki 
kameralnej nic cieszą się u  nas zazwy­
czaj i niestety poparciem publiczności- 
Przypuszczam, że jakiś pomysłowy, a  nic 
przebierający w środkach impresarjo po- 
u E iib y  sobie poradzić i  obudzić, m !mo 
wlzystko, 'zainteresowaniu - tych Rmuzy- 
kajhyJM  sfer: W śatapezyłaby wzmianka 
zapowiadająca po Tf-incereie dancing, no­
tabene z w yk luczen iem  — bro-ń Boże —- 
w alta , m azura i kadryla, a  z uwzględnie­
niem 'W pierwszej Jinji przytulnych ay>n- 
l ie  rytm icznych drgkwcit nowółjzgsiiyćh' 
/. akomiparjjaibpntem iiąlaśU ycjo i ordy-

irłryiy.i.owcj. 
dii i J c B c *

mtrnego brzmien;;t.: .piuzyii J-a
I nąiycmniasPtiawi)bv slw w

-W I
Nic

muzysalnoj pustotąunSOi.-.
Poinia-

iółtopiióiic znaAoąuty pfcui;-;la 
Bronisław Pożnrat, Karo! F reu id  
skrzypce, * H B f  ScbusUsr — wiolonczela.^* 
nałoży d P  pierwszorzędnych : uejjyy
kw iatn iejsaoJi .z.cspłąłóvt_ kaineęahiypłi. W 
giwe lyltek A-rfasJiUBi łą c z y  K to , doskfuate 
wniknięcie w charaSpJB interpręfowanego 
ulwom z wykona ni cm prccyzyjnero, o- 
lysi łem jba teclin ij; brawurowej, a- zwla-
u.u->11“ i.;':!1;i jtjrlerjWii*#-'! TjP1 m ‘ " o-\-.

1-
omplet 
ulega wątpliwości, żer Tc

uo: innie oddawno. hi to spotykałem »-’to- 
łąd takiej narzeczonej, które. wjTaźnio 

stroniłaby od swego przyszłego męża. 
Przecież Nina. pozwała sobie już zbyt 
wiele. Przyjmuje zaproszenia na ja­
kieś podejrzane zaba^ty, Czy mógł; jej 
zabronić? Nic natlożę pi-zocioż do tych 
oco::f,ló*y, y. 1 ’tórzy chcieliby ukochaną 
Wito. tylko dla siebie. Uważam, że jest 
ona pani,-; zffij woli. Ale tego jife za- 
wiele. *

Po pWwieuzoMu papa udał się do 
klubu. Mama wysila do swego pokoju, by 
przespać się nteco. Młodzi pozostali sami. 
Loon nutyc&miiitot zapytał:

— Tobie coś jest, diziedko. Powiedź, 
co cl dologW ■ j*'. :K

— Nie wiem — odparła Nina. — Jest 
mi lak smutno, inuszę poszukać jakiejś 
rozrywki. Wiośnie dostałam aaproSze- 
n;A na prywatny ibal a r t^ ó w  teatru

A ) |  Jeśli nie miasz wic przeciwko temu, 
pójdę tam.

— Owszem, idź, jeśli chcesz — od­
parł Lóoh, nie wiedząc aam, czem jej do­
godzić, jak zrobić, by się nieeo rozchmu- 
it.yk, by stała się serdeczniejszą:

I nagle. Nina poczęła gorzko płakać. 
Plaoz przechodził niiemąl -w Epftzmy. Ra- 

źmiona jej drgały i lży jak grad spływały 
jej po pobladłej twarzyczce-

Leon patrzał osłupiały, nie rozumiał, 
co się sihło. Ze zdumiesiiem przyslucln-

sze — dzięki subtelnej a  pełnej rozmachu 
grze Poźiniaika — do poziomu wiriuozow- 
skdfcgo. Ppzatem bardzo umiejętni© za ­
stosowane, na  pc istaw ie „zgrania się“, 
odcienia dynamiczne i całość wykonania 
intonująca, mogą zadowolnić w ym a­
gania najwybredniejszych znawców.

Program zapowiadał dzieła Yolkmar 
na, G. Cassada (trio bardzo oryginalnie, 
niem al groteskowo ułożone, n a  tle nie­
zwykłego sptotu barw  dźwiękowych i  ja ­
skrawych efektów, raczej podziw nudzące 
niż piękn0) i  prześliczne trio J. Brahm ­
sa, które wysunęło się — zorówno dzięki 
walorom kompozycji, jak nec plus ultra 
interpretacji — n a  pierwszy plan wtorko­
wego wieczoru- Artystyczno nawskróś, 
chwilam i pełne poetycznego nastroju w y­
konanie słynnego dzieła wywarło szere;.; 
wrażiśń — o cżean świadczyły entuzja­
styczne oklaski słuchaczów — istotnie 

! niezatartych.
Po tym sukcesie końcowym 4  ha bab 

: ó. ]i.s>wniejszym dorzucili koneertanci je- 
i s ' zi; sE reg  dodatków nadprogramowych.
i *

W znowiona nayseonoe Teatru W ie 1 

j kiego bardzo starannie i z niekłamanym 
; pietyzmem opera Moniuszki „S łu szny  
I Ih?r,r'‘, cieszy się obecnie — mimo groź- 
I nc '-konkurencji karnaw ału — niesłab- 
I ii.ącem w w odzeniem  kasowem. Z 
• nięm i\v poni%lziałeflCf3. hm.) przwistla-

"-l,>,niern Inw-jfir -i* '-i r/v 'Jmi*nv v.r oVi>:i-

1 rml się jak Nina wykrzykiwała pod jego 
I adresem: ,-\\rs(ręSiyS' podły!"

Usiadł koło jnlej.' Cichym głosem po- 
j cm.ł ją uspakajać.

■ — Rowfedz Niino, powiedz szczeRe, 
^»y masz'jaki żal do nu.ie?

Nina nie odpowiedziała tnii słowa.
-r- Czy^igrzosłalaś mnie kochaf?
— Tak — wykrzyknęła Nina. — Prze- 

slałam, bo ńiircłbftsz wcale o mnie, bonie 
irrttrćshjesz sjjj- mną, bo mnie wcale nie 
kfchasz....
- — — zawołał zdumiony Leon.

--- Ja cię nie kocham? Czy nie przekona­
łem cię tysiąc kro Inie, jak bardzo cię ko­
cham?

— Nie.
— Czy nie robiłem wszystkiego, co 

chciałaś? Czy mie ustępowałem ci we 
wszysUbiwm? Czy kto inny pozwoliłby ci 
na odwiedzanie jakichś podejrzanych za­
baw, w męskich kawalerkach?

— O, Wiośnie dlatego! — zawołała 
Niną. — Właśnie dlatego mnie nie ko­
chasz. Czy nie rożumifesz, źe jestem ko­
bietą? Że chcę, byś mi okazał swą wolę, 
byś mi zabronił czegoś, co ci się nie po­
doba?

— Ja lli?  Czy mialbvm ci zaiwaniać'■V
l go, co ci sprawia przyjemność?

"*■ A któż ci powiedział, źe ml to 
sprawia przyjemność? Jakżeż mato znasz 
kobietę. Przecież robiłam to tylko dh-

dzie: partję zż5igniewa odśpiewał banłz* 
sumiennie p. J. Zopoth, doskonałą postać 
Damazego stwo.zył p. T. Łowczyński, a
w roli Stefana odniósł p. T. cjzymonowicz 
bardzo 'pokaźny suikces wokalny. Nie ty l­
ko m uzykalnie, lecz pięknie prow azm jra' 
w arji z kurantem  kantylena p. Szyme 
nowicza i wykazane w niej uczuciowe 
przejęcie się interprety wywołały sporo, 
rzetelnie zasłużonych oklasków. Lepsza 
tym razem niż podczas poprzednich 
przedstawień dyspozycja głosowa pozw" ■ 
lila p. Ii. Krugłowskiemu zebrać sporo ob­
jawów uenania za polonez odśpiewany 
z dziarskim i staropolskim animuszem. 
Pełen 'empeiramentu popis choreograficz 
'.ii*'— m azur w ostaAniej odsłonie — w y­
wołał mnóstwo zachwytów. Szczelnie za­
pełniające widownię audytorium nie 
szczędziło dyrygentowi i  wykonawcom 
serdecznych oklasków.

Fr. Neohaasb,

Zjazd u irowo-tecloiji 
czny we Lwowie.

(Od naszego koiesuondeinta.)
Warszawa, 16 lutego.

W dniach 13. i 14. kw ieW a b. r. 
oabyć się m a we Lwowie Pierwrz'; 
Zjazd naukow o -  tsołogksjn.y, Dzi.ęlii 
staraniom  Polsikiego Towarzą^stwa te­
ologicznego we Lwowie, przyznało 
Ministerstwo L-nronulkflcji uoziestnilK m 
tego Zjazdu ulgę .przejazdową w  diro- 
dzc 'powrotnej ze Lwowa.

Kącik radiowy.
FmuuiuE  ̂ auu.scJi RAJ&iOWYCH 

Piątek 17. .atego 1928.
Warszawa (1111) 16140 Odczyt p. t. 

,,Loty transatlantyckie", 17.45 Transm. 
koncertu z W ilna. 19.30 Odczyt pt. „7-go- 
ń a  w pjtoe nożnej" wygi. A. Posner, 19.5$ 
Pogadankę mńzyczną tz-ygł. pm t. Stan. 
Niewdadomsfis '-'0.1.5 Transom. K oncern 
Symfonicżnćgo 'z Filharm onii 'Warszaw- 
tikiej, 22.00 Sygnał czasu, komunikaty.

Kraków W 6 6 ) lł® 0- Odczyt pt. „O fil 
i iłjobgicznem działaniu widomych praA e- 
1 ni słonocanydi" wygł. prof. Dr. E. May- 
j d-ełi. 19.35 Odczyt pt. „Ujęcie przyrody u 
I Słowackiego" wygł- prof. Sizyszkowski. 
i 20.15 Transm. z W arszawy.

Katowice (422), Wilno (435), Poznań 
'344) 20.15 Transm. koncertu symfon. z

! \Varszaw»>
' Wrocław (32*2) 20.00 „Im  gi-iinm Baum 

zui N ach iig a lt sztuka z życia stud., 21.35 
Transmiśja z areny sportowej Janrhun- 
derthalle.

Królewiec (329) 20.05 Odczyt pt. „Le­
gendy o Chaplinie", 21.10 Koncert kamo- 
racly (Kwintet lortepianowy), 22.30 Mu-

re*yka le.necz.no.

tego, by przekonać się o twe, m iło­
ści ku mnie,. jPrzecież powinieneś m i był 
zabronjgpK

Ozy to wszystko ? — zapytał
Tdon.

— Tbik.
Leon spojifM  uważnie na  Ninę. Tak, 

musiał przyznać, że ta filpzofja kobieca 
ł jyla. mu zupełnie obca. Czynił dotąd 
wszystko, byleby przekonać ją  o siwejv 
miłości i  nagłe okazało się. że wszystko 
czynił fa łszyw i* !*^

Jeszcze raz spojrzał na Ninę. Na poli­
czkach jej błyszczały łzy.

— A więc dobrżc! — krzyknął, ude­
rzając pięścią w stół. — Niech tak  bę­
dzie: od dzisiejszego dnia masz się ii|&„- 
imej zachowywać. Nie chcę, byś gdwick^l- 
iriek chodziła bezemnie. Ztibraniam oi 
chodzić na  jakiekolwiek zabawy, zabra­
niam  ci przestawać w towarzys(nvio lu- 
iłzi których nie znaan.

Nina, nie dowierzając sobie, zo zdu­
mieniem spojrzała na Leona. Badała u w a­
żnie jego wzrok. I nagle jednym susem 
zawisła m u n a  s/y ji. Obsypała jego twarz 
pocałunkami. Teraz'wiedziała, że ją  kocha. 
Była o tem przekonana. Zresztą nde by­
łaby kobietą, gdyby intuicyjnie- tego 
:he odgadła W jegc oczach, w których 
dojrzała trochę złości i  trochę za­
zdrości.

Tłum, F. M.
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Neapol (333) 20.50 „La Vally“ opera 
"atel&niegd.* ^

Plaga S i9 )  21.30 .(Helga", utw ór Pi- 
bić ha lv  wykon- orkiestry.

Lonfiynp^SBl) 21-00 Koncert sym foni­
czny. £3.35 Retólel n a  harfie, '2T.00 Mu­
zyka taneczna,

Lipsk (366) 20.15 „W estalkaf opera 
w 3 akiach ^ p o n tin jeg o /j 23.15 Muzyka 
laneczna.'

Słnttgarl (38*4 20.00 Transm isja kon­
certu pnbl-

Hamburg '(394) 19-25 „Die vier Grabia- 
ne“ opera w 3 aktach Wolf-Ferariego, 
2ii30; Muijyka taneczna.

Fiankfnrt (428) 20.00 Koncert symfo­
niczny (R. Straus, Bocch&rLnii), 23-00 Mu­
zyka łebka.

Berlin (484) 20-30 Recytacje, 21.15 Mu­
zyka kam eralna (Be^tluwen, Mozart), 22-30 
Muzyka lekka 1 taneczna-

Wiedeń (517) 20.30 „Złodziej" sztuka 
w 3 aktach Henryka Bernsteina.

Monachiom (535) 19-30 „Cyganeria", 
opera Pucciniego. j

Sobota, 18 lutego 1928.
Warszawa (1111) 16.40 Odczyt pt. „Pań 

siwo a seanorzą4“ wygi. dyr. Józef Bek- 
17-20 ,,Radijokrcmiba“- 17.45 Program dla 
(fajeci z Krakowa- 19.35 -Odczyt z cyklu 
„Portrety literackie" pt. , /Edward S łoń­
ski". 20.00 Odczyt o działalności Rządu, 
zorganizowany przez 'Prezydium Rady Mi­
nistrów- 30-30 Muzyka lekka. Wvkonawcy 
Orkiestra dęte. rpod dyr. A- ,'Siek-fciego, M. 
Maszyńska recytacje, Mi*' Salecki śpiew, St- 
Nawrocki akomp. 22.00 Sygnał czasu, ko­
munikaty. 22.30 Transm isja muzyki tanecz­
nej-

Krabów (566) 17.20 Odczyt pt- „Probierni 
witaminów". 17.45 Audycja dla dzieci-: 
..ŻabokróT', „Kiedy babcia była m ałą" w 

(wykonaniu artystów  Teatru Miejskiego. 
B 9.35 Przegląd polityki zagranicznej ubie­

głego tygodnia". 20.30 Transm. z W arn o  
wy. 22-30 Muzyka -taneczna z kawiarni 
„Atlantic".

Katowice (-122) Wilno/'(435) 20.00 Trans 
m isja z W arszawy. 22.30 Muzyka tanecz­
na- I oznań (344) 20.00 Transm isja z War - 
śzawy. 20.30 Wieczór muzyki lekkiej. (Or­
kiestra -m-andoUnistów, soliści)- 22.30 Mu­
zyka tameczna.

Wrocław (32-2) 20-1-0 Radjo kabaret- 
32.15 Trainsm. z areny sportowej Jahrliun- 
clerthalle. 23.00 Muzyka taneczna.

Królewiec (-329) 20.30 Koncert orkiestry j 
wojskowej. 212-45 Dancing.

Londyn. (361) 20-45i Koncert orkiestry 
wojskowej z -ud-zial-em śpiewaczki. 23.30 j 
Muzyka taneczna z . hotelu Savóy.

Hamburg (394) 20.00 W ieczór muzyoz- 
ńy;«ośw . twórczości Straussów- 23.00 Mu­
zyka taneczna.

Brno (441) 20.00 Muzyka czeska (-Suk). 
-22-0u Muzyka taneczna.

Rzym (449) 20.45 Wieczór operowy. 
(W yjątki -z 4-go ’aktu opery „Trubadur"}*

Langerberg (jfcttt 30.20 „Frenologja" 
Tarsa Legova. 23.00 Muzyka tameczna.

Berlin (484) 20.10 Zabawa karnaw ało­
wa. 22.30 Lekcja tańców.

Wiedeń (517) 20.00 „Alt W itn" operet­
ka  w 3 aktach Lam-nera. 2-2.00 Jazzband 
z hotplu ..Bristol",

FEJLETON „GAJ!. PQR.“ a 18 I!. 1928,

EDGARD W A l LACE. 17

M Ś C I C I E L
— Chodź pan poznać starego, rzekł 

Knebworth pi^igłasern, to /kawałek dzi­
waka z sercem d&iccka.

-- Podoba mi się, dorzucił chłopak. 
Obawiam się, że będzie za ma­

ki. miejsca w jadalni, rzekł staruszek 
do .jacka, kazałem naikryć leż w 
lęancelarji. Może pan zechce lam w y­
pić herbatę ze swymi z-najoniymi?

— B ardlortą uprzejme z pana stro­
ny mr. Larogyale. Przedstawiam pan-u 
-mego nowego towarzysza p. Brixana. 
Staruszek uśmiechnął się.

-— Gdzieś pana spotkałem, nie zda- 
-„M.c sobie z tego sprawy. Nigdy nie p a ­
rnię fa-m nazwisk — dziwne niedom a­
ganie umysłowe — które odziedziczy­
łem po Karolu Henryku, mym stryjecz­
nym dziadku; w ie 'o , nieporozumień 
wynikło wskutek tego w niezmiernie 
ciekawych jego pamiętnikach.

m m r m m M

ZDO BYW A SZTURMEM  
W Z y /T K IC H  

A U TO M  O BILI/TO  W I
Jeszcze dłuższy, większy, szybszy i 

silniejszy, niż siynny Chrysler 7 0 !

k
Nowy silnik sześciocylindrowy. 
yiedmiołożyskowy wał korbow® jest 
oh cenie zaopatrzony w przeciwwagi 
co daje motorowi jeszcze większy 
elastyczność umożlh dając momen­
talni- prz; spieszanie. Motor wsparty 

/est na gumowych podkładkach.
Szeroko rozstawione resory są rów­

nież zmontowane na podwoziu w 
słynnych gumowych uchwytach.

Szybkość zwiększona do 115 kilo­
metrów na godzinę. Rozstawienie . 

osi przedłużone, więcej miejsca wew­
nątrz i piękniejsze linje karosciji.

Hydrauliczne hamulce o równo- 
miemem, momentalnym i silnem 

d/iakniu. Zobaczcie wspaniałe 
modele w salonach wystawowych 

naszych przedstawicieli. Poprov ad- 
źcie maszynę sami—to nic nie kosz­

tuje i w niczen: was nie zobowiązuje.
Obejrzyjcie również Chrysler 80,62 i 

5 —Chryslery rozmaity- L typów i 
w ••ozmaitych cenach!

T .  S K O L I M O W S K I  I D R  T .  S U L I M l R S K i  • 
L W O W . R O M A N O W I C Z A , L .  1 

Chrysler Sales Corpmaelon, Detroit, U .S .A .

GILLDA PIENIĘŻNA.

Lwów, 17 lutego. jfc:
- Zainteresowanie dla akcji cokolwiek 

zwiększone. Kursy chwiejne. Popyt za 
akcjami Niemojowskiego przy braku to­
waru. Usposobienie nieco żywsze przy 
niejednolitej tendencji.

Wprowadził, k i i  do wąskiego poko­
ju, Najmującego całą. szerokość domu. 
Sufił^jfe-pieraił się. na czarnych dębo­
wych belkach. Nie było szabli nad 
kominem, jak z w ewnętrznym  .pśńfo- 
chcm zauważył Mike, natomiast w i­
siał portret pięknem ustaruszką, które­
go w yraz twarzy uderzał godnością i 
spo-kdjem. l&miaiło móćna było w ic r-  
clzić, że bił odeń majeSfat.; .

Gospodarz na razie nic nie mówił 
o portrecie Po spiesznym posiłku Mi­
chał usiadł po-d murem, przypatrując 
się. zdjęciu; był uderzony plastycznym 
geniuszom dziewczyny, wiedz'S'! dość 
o filmach i ich tworzeniu, by zm iar­
kować, co przedlsrtawia dla dyrektora 
ktoś, który potrafi tak wiernie odtwo­
rzyć ruchy i u-czu-cią dyktowane przez 
niego. \V , innych okolicznościach był­
by się porządnie uśmiał,- widząc, - jak 
Fnobwortli .udaje młodą panienkę i je- 
eLSrycznl ruchy,- lecz czuł doskonal ci 
że Amerykanin c-ałą*duiszą, pragnie do- 
pemódz swe i nowej bohatetyejj Dziew'- [ 
ezyna nie była już Melą; Leteungł-oń £ 
była Rdselią, spa.dkcihierc.zknią fortu­
ny, której chce ją pozbawić niegodzi­
wy krewniak

( l lb L U A  /.fk U Z U ttA .

Lwów, 16 lutego.
Na Giełdzie transakcje w pszenicy, 

życic i kukurudzy krajowej, za którą 
płacono 33.75 zt. loco Tłuste.

Hreczka awansowała w cenie, nato­
miast mak znacznie potaniał.

Tendencja niejednolita, usposobienie
<ł*of»Vo‘imv

KURSA ZBOŻOWE.
Lwów, 16 lutego.

Pszenica kraj. dworska ex  1927 750— 
780 gr. 47.25— 47.25, Pszenica kraj. zbio­
rowa ex 1927 730—710 gr. 45.25— 16.25, 
Żyto małopolskie ex 1927 690 gr 37.00—
38.00, Jęczmień małopolski browarnia­
ny 670 gr. 39.00—40.00, Jęczmień małop. 
przemiałowy 640 gr 33.25—34,25, Jęcz­
mień małop. pastewny 600—610 gr.
31.00—32.00, Gwies m ało p o lsk i ex 1927 
450 gr. 32.00—33. )0, Kukurudza rumuń­
ska 34.50—35.50, Ziem D iaki p rzem y sło ­
we 5.50-—6.00, Fasola biała 45.00—55.00,

Fasola kolorowa 40.00- -45.00, Fasola 
krasa 50.00—55.00, ' Grocn 1/2 Victoria
óó.uO—60.00, Groch polni' 40.Ou— >0.00, 
Bobik 33.00—34.00 Mieszanka pastewna 
w ziarnie 00.00—00.00, Wyka 30.00—31.00 
Siano słodkie krajowe prasowane 7.5(]L—1
8.50, Słoma prasowana 4.25—4.75, (Łą­
czka 39.75— 10.75, Leń 68.00—71.00, Łu 
bu* niebieski 21.75—22 .75, Rzepak ozi­
my es  1927 68.00—70.00, Mąka pszenna 
40 proc. brutto za netto łącznie z wor­
kami loco Lwów 41 00—-82.00. Mąka 
rszenna 50 proc. brutto za netto łącz­
nie z workami loco Lwów 74.00 -74.50, 
Mska żytnia 68 proc. brutto za uetto łą­
cznie z workami loco Lwów 08.60—o9.60, 
Grysik kukuru-Jziany 49.00—50.00, Mąka 
kukurudziana 3 t0 0 —35.00, Otręby żyt­
nie netto bez worka 21.75—25.25, Otręby 
pszenne netto bez worka 25.25—25.75, 
Kasza hreczana 50 proc. calówek 50 proc. 
[iołówek 71.00— 73.U0, Kasza jaglana 
71.25—75.25, Kasza jęczmienna 56.50-
57.50, Pęcak 54.00—55.00, I roso krajo­
we 42.00—44.00, Makuchy lniane 49.00—
50.50, Koniczyna czerwona krajowa natu­
ralna 220.00—250.00, Mak niebieski
90.00— 110.00, Mak siwy 75.00—90.00. 
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta
1.70— 1.80, Częstochowianka 75 kg. za 
sztukę 1.65- -1 70, Worki używane dobre, 
za sztukę 1.50--1.60.

GIEŁDA W A R S Z A W S K A .
Warszawa, 15. lutego. (TeL G. P.) B. 

Handlowy 123, Bank Polski 153.00, Bank 
Zachodni 33.50, Banb Zw. Sp, Zar. 92, 
Grodzisk 30, Dąbrowa 74.50, Siła światło 
114, Częstocice 74, Warsz. cukier 84.00, 
Łazy 10, Gródek 10, Wysoka 156.6C, W ę­
giel 100.00, Nobel 43, Cegielski 16.50, L il­
pop Rau 43, Modrzejów 47.75, Ostrowiec 
86, Pocisk 13, Rudzki 53, Starachowice
65.25, Ursus 12.50, Zieleniewski 165, Za­
wiercie 32, Borkowski 19.50, Haberbuscb 
170, Spirytus 39.

Warszawa, 15. lutego. (Tel. G. P.) Bel- 
gja 123.80, Londyn 43.34, N. Jork 8 .88, 
Paryż 34.95, Praga 26.35, Szwajcarja
171.00, Wiedeń 126.23, W łochy 47.11, 5 
proc. pożyczka konw. 67, poż. konw. kol. 
61, pożyczka kolej. 102.25, pożyczka do­
larowa 84, dolarówka 69, 8 proc. listy
zast. Banku Gosp Kraj. 94, 8 proc. listy 
zast. Banku Bolnego 94, 8 proc. ohlig.
Banku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA » 'W OW SKA.
Kraków, 15. lutego. (Tel G. P.) Bank 

Polski 153, Bank Pizem. 105, Bank Ziem­
ski 0.00, Tohan 13.50, Pharma 7.25, Zie­
leniewski 164.00, Trzebinia 0.62, Górka 
95, Siersza el. 54, Siersza gór. 14.15, Kia- 
kus 0 25.

— Cała h.storja jest plagiatem kil­
ku filmów, rzekł Milko do Jacka po 
stończenin sceny,

— Ależ napewno, jest io pekra- 
dziunc, sNvierd2ił ten fijoisoficznie, nie 
wglądamy znów talk blisko w źródła, 
przyikreby mi< było popiost.u odkryć 
coś oryginalnego.

Mr Foss ukazał się wreszcie, a Mi­
chał począł się zastanawiać, jaki te­
m at mogła mieć ta poufna reżimowa 
między Sirem Gregory a  reżyserem. 
W racając do niskiego satloniku, staną*' 
i patrzał na ginące światło dizienne 
badając zarazem nową tajemnicę, 
mianowicie niesłychane wrażenie, ja- 
■kie na nim w yw arła Adela. Michał 
K rixs.| znał Wiele p :ęknych kobiet w 
swem życiu, koil>iet % wszelkich warstw 
społecznych Były między niemi dobre 
z.ł'i,i najgorazc: Parę wsadził za 'wię­
zienną kratę', jwlną widział padającą 
pod kątami plutonu żołmęrzy ,w szary, 
zimowy ranek w Yinccnnes. wiele z 
4&łf Iifoiał, jedną prawie kochał, a lf 

zihinh • • -anS&zująf. swe ucaucia 
■doszedł jdb przekonania, że mii grom 
niebezpieczeństwo wielkiej miłości d<

dziewczyny; którą p.erwszy raz  dopibr,-; 
ro widział tego ranka.

— To jest absurd, rzekł sam do 
siebie.

— Co jest absurd? — spytał Kneb- 
worth, który niepostrzeżenie wszedł do 
pokoju.

— Ja też zastanawiałem się, o 
czem pan może myśleć, rzekł z ciem­
ności starv p. Longvąl:le, £tórv mil­
cząc, patrzył na c h k rak a .

— Ja... — Ja myślałem o portre­
cie, rzekł Michał, obracając się i wska­
zując obraz nad kominom. Po części 
mówił prawdę, gdyż wątek lej myśli 
snuł się przez wiele innych.

— Twarz zdaje mi się znajoma, co 
właśnie jest absurdem, gdyż portret 
jest .bardzo stary.

Mr. Longva!e zaoalił dwie świece 
i poniósł • do obrazu. Znowu majestat 
tej twarzy zrobił głębokie wrażenie na 
Michaił;

CC d. n 3
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GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych. 16. lutego. (Teł. G. P.) Paryż 

20.44, Londyn 25.34 i trzy czwarte, N. 
Jork 5.19.97 i pót, Belgja 72.40, W łochy 
27.57, Liszpanja 88.40, Holandja 209 27 
i pół, Berlin 124.02 i pół, Wiedeń 73.22 
i pół, Sztokholm 139.55, Oslo 138.30, Ko­
penhaga 139.10 Sofja 3.75, Praga 15.41, 
Warszawa 58.30, Budapeszt 90.85, Biało- 
gród 9.13 i ćwierć, Ateny b.90, Konstan­
tynopol 2.63, Bukareszt 3.19 i pół, Heł- 
singfors 13.10, Buenos Aires 222 i ćwierć.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 15. lutego. (Teł. G. P.) Am­

sterdam 285.25, Belgrad 12.45 i ćwierć, 
Berlin 169.16, Bruksela 98.67, Budapeszt 
123.98, Bukareszt 4.34 i trzy czwarte, Ko­
penhaga 189.80, Londyn 34.56.5, Madryt 
120.56, Medjolan 37.57, N. Jork 708.85, 
Oslo 188.55, Paryż 27.86 i pół, Praga
21.50, Solja 5.10 i pól, Sztokholm 190 25, 
Warszawa 79.77, Zurych 136.33, Amery­
kańskie 706.10, Niemieckie 168.90, Fran- 
cpskie 28.02, W łoskie 37.53, Jugosłowiań­
skie 123.85, Czeskie 20.57, Szwajcarskie 
136, Henta majowa 0.551, Rentą lutowa 
0.451, Dunaj S. Adria 86.70, Bankverein 
30.05, Bodenkredit 20.50, . Kreditanstait 
04 05, Anglobaiik 32, Hipoteczny 72.50, 
Kompas 1, Landerbank 26.60, Merkury 
2'.;.70, Kolej północna 10.87, Żivnostcńska 
111, A u str. kół. państw. 27.50, Kolej po­
łudniowa 13.59, Goleszów 122, Aipiny
11.30 Berg u. Hutten 754.50, Krupp 12.13 
Prfłser Eisen 345. Kima 144 i ćwierć, Sko

da 257.50, Siersza 10.80. Zieleniewski 
16.80, Fanto 6.70, Karpaty 29, Galicja 73, 
Nafta 36.10.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 16. lutego. jTer, G. P.) Londyn 

124.02, N. Jork 25.44, Belgja 354, Hiszpa- 
nja 432.50, lVłochy 135, Szwajćarja
489.25, Danja 682 i ćwierć, H okndja  
1024, Norwegja 677 i pól, Szwecja 683 25, 
Praga 75.50, Rumunja 15.55, Niemcy 60b, 
Wiedeń 359.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 16. lutego. (Tel. G. P.) N. 

Jork 487 7/16, Holandja 12.11 3/32, Fran­
cja 124.02, Belgja 35.01 i trzy czwarte, 
W iochy 92.03, Niemcy 20.43 i ■ ćwierć, 
Szwajćarja 25.34 i  pól, Hiszpanja 2S.6b, 
Danja 18,20 3/8, Szwecja 18.16 i ćwierć, 
Norwegja fotel ł trzy czwarte, Ilelsjng- 
fors 193’.50, Praga 164.43, W iedeń 34.60, 
Warszawa 33.50.

OBROTY PRYW ATNE.
Lwów, 16 lutego- 

Tendencja niezmieniona. .Usposobie­
nie mocne. Obrót ożywiony,

WALUTY: Dolary ameryk. 8.88.00—
8.88.50, dolary , Uanad. 8.83, 50- -8.84.00, 
korony czeskie 0 26.25- -0.26 50, szylingi 
austr. 1.25.00— 1.25.80,. leje 0.05.00—  
0.05.50, franki francuskie 0.34 60—0.35.80 
franki szwajcarskie 1.71.50—1.71.80. fun­
ty szterliugi 43.40.00—43.70.00, czerwień­
ce sowjeckie za jeden 32.50—32.80.

ZŁOTO;. 20 1 oron 36.40.00— 36.70.00, 
‘10 franków 31.40.00—414,70 00. ‘.'0 nłnrek

L. 469/2: Mi ułajów n/Dn. duia 9/1 i  lf>28

KONKURS.

WydŻiał Rady Powiatowej w Żółkwi. 
L. 279. Żółkiew, dn!a 14/11 1928 r.

OGŁOSZENIE UCYTACJ!
G l ina Strz°inień powiatu Żółkiewskiego sprzeda w drodze pu­

blicznej l cytacji, która odbędzie się dma 24. lutego 1928 r. o godz. 
11. przedpo udniem w biur e Wydz ału Rady powiatowej w Żółkwi, 
drzewostan sosnowy i olch wy na przestrzeni około 95 morgów.

Warunki lieyłacy ne do przejrzewa w biu ze Wydziału powia- 
' owego w Żółkwi w  dniach 2 i, 23 i 24. lutego 1928 r.

Komisarz rządowy:
B e - latewlcz 

Starosta.

Tlili 9!EIT!i«IIf
11— 17 marca 19 28 u

(Rotunda do 18 marca)
A t r a k c j e  s p e c j a l n e ;

W lfsiau ia tjfih fis iia . -  i i s t a u ł a  re k  a m y . —  W iedeń ­
sk i s  lo a  i  t lł iy c k  f a f jp  -  i i p f t  u n  a W m o H  sia 
i m to cyk to  ua. —  „P o |!z U  eiBktP5icz« i“ . —  „T ecit  
n icz n e  n ouiB sci i w y n iila z ^ i" . —  , R u d aw i, d ró g  —  

„K  niisc T yg o d n ia ".
Bez w*zy paszportowej! Za e g ty m ic ją  Targów i pasz­
portem podróżnym w ołaj w ja/d przez granicę ausPjac- 
Irą Bez w zy przejazdowej czesko “łow aok ,ej! Znacime 
zn żki ceny przejazdn na kole ach polskich, niem ieckich, 
czesko-sło >ac i h i aus'rjackicb o z na' Rujach lotni­
czych. Informacji ws elkiejrj rodzą u  udziela jak rów- 

n *z leg tymacje Targów (po zł. 7 ’—) w yd ije

Wiener ^lesse A. G„ *V en ¥1.
jak lówtdeż w czasie trwania ' ipskich Ta-gów W iosen  
"ych buro  ufonn eji Targów w Lipsku ' ustrj icki Dom 
Targów ora^ urzędowe pr eJs awicielstwa hono ow e we 
L w o w i e :  Konsulat Aust jacki, ul. P ełcz.ńska 35.

„ Radca Handlowy Oskar Fabian, ul. Legio­
nów 5.

„ Polskie Biuro Podróży „Orbis* Sp. z o. o., 
Jagiellona a 20-23.

„ T ow  Akc. dU Mlędzyu Transpertu ŚcheŁ' 
ker, i Ska, Plac Mar;acki 9

i l
i  G9Z£CI£ 
PlHiHHE)

żar ąd gminy miast » Mikoł jowa n/Dn. rozpisu e ninieis en: kon 
kurs na posadę lekarza miejsKiegc do bję-ia z dniem 15. kw.ełnia br. 

Posada p wyższ jest kon raktowa płaca wedle umowy.
Podania o nadanie powyższej posady należ cie ud kumentuwane 

(tm tryk urodzenia, dowód obywatelstwa po s ki ego, dypiom ‘̂ karski, 
aowód uorawnien: do wykonywani praktyki lekarskiej o myśli 
art. 2. ust z dnia 2X11. 1921. (Oz.  U Rz. P. Nr. 105. poz. 762) i cur­
riculum v i t e )  wno ić należy do dnia 15. marca b r. do Źarządu 
gminy 'miasta Mikjłajowa n/Dń'.

Kierownik Zarządu gminy: 
Krop<?!nśckE.

niem. 42.40.0b—42.75.00, 10 rubli ros.
46.80.00- -47.20.00.

SREBRO: Korona aust 9.69X0—0.70.00,

5 kor. aust. 3.52.00—3 60.00, floren aust. 
1.76.00— 1.80.00, ruble rosyjskie 2.95.00—
3.00.00. konieiki za rubel 1.48.00— 1.55.00.

m c m  domibu « Benitie
Mili lii I) Ust. M IM

iż współwłaściciel firmy „GUHAG" w Berlinie C 2. Grosse 
Prasidentenstr. 2. (Gubag Haus) bawi wre Lwowie i zamteszaat 

w hotelu Krakowskim pokój Nr. 416, telef. 48-48. 
Udziela ważnych info-mac i w sprawie procesów „Schwarz- 
sauf“ oraz „ Aufwertung" bezinteresownie. — I . i  II. hipoteki 

przy szybkiej wypłacie i przyjmuje administracje.

w

ojłoszenie przetargu.
Kasa Cnorych miasta Lwowa ogłasza przetarg publi­

czny na wykonanie robót budowlanych i rzemieślniczych (z wy­
jątkiem instalacji) przy budowie Sanatcrjum dla cnorych gru- 
źlieŻYch przy ul, Kurkowej 1. 31 we Lwowie

Plany budowy są do przejrzenia w biurze Dyrekcji Kasy 
Chorych miasta Lwowa, ul. Brajerowska I. 8.

. Przedmiary, warunki i opis robót są tam do podjęcia 
za cenę i,50) pięćdziesięciu zł.

Termin otwarci^ ofert dnia 20 marca b. r. o godz 12-tej 
w południe. t.

Zarząd Kasy Chorych miasta Lwowa zastrzega sobie 
prawo swobodnego wyboru oferty.

We Lwowie dnia 15 lfitego 1928.

Za Zarzad Kaay Chorych miasta Lwowa

Dyrektor:

Jan Szczurek
Przewodniczący Zarządu:

Michif Chrystowskp J
Humor.

—  Słuchajcie, człow ieku , przecie 
to okropnie niezdrowo m ieć ch lew ek  
tuż przy domu mieszkalnym

— E-e-e-e, co też pan goda, już’tyło 
lat stoi ter. chlewek, a jesce mi żadna 
świnią nie zachorowała ani tyż zdy 
chła-

Ziarna Pasta Niezrównare
środki przeciw

mi/woni l szczurom
Przez stacje ro'n’cz i iach .w. rolo k. 
wypróbowane. Na myszy polni sjmcialn* 
jpdKowanee po niskiej cenie. — Żądać 

e wszystkich aptekach, skłaaa-h  
apt ■'■".nycn, droyuerja te c-az o gant- 
acjach ro lie z y c h  t .lk a  „ZEL10“, a 

w Ł.-aku tamże j róolć feię da ca stępcy

j f z f l t t U K a  K o śc iu sz k i T

I KU?NO I SPRZEDA ! 
12 oroszy za wyraz. 1

RABKA. Willę, pensjonat, sklep, plac, 0- 
gród sprzedam zaraz z powodr wyjaz­
du. Całość 13.000 doi. Zgłoszenia Rab
ka. Jan Okazicie!s[ki. > J603-3

PIANINO.śeilerą czarne w najlepszym 
stanie, okazyjnie sprzeda „Moniuszko", 
Zimarowicza 10. 1602-2

FlftA N H P dywany.
garnitury,

chodniki, 
port jery.

m te je m ebiowe, poleca najtan ej

K. SKEBiftSKi Lwów. Kopernika a
ZARZĄD dóbr Av Poczp.piiicach poczto. 

Tarnopol ma o a spirzedaiż 15 q prima 
WrKtorja grochu nasiennego. -1583-3

L FO SA iJf.
10 groszy za V” iaz. I

liATIiiTER tariujacJi luh diogista, obez­
nany se sprzedażą chEmikalji i  pizy- 
i  -ądów laboratoryjnych poszukiwany- 
Zgłoszenia nisemne pod „Rutynowany' 
do i łdroinistracii. 1538-3

POfiZUKUJEMf NATYCHMIAST zaelp- ‘ 
ców- w każdem mieście i miasteczku w 
powiatach: Zaleszc-zyckim, CaortkoAyby

skini, Buozackini, Borszczowsfcmi i Ko- 
pyr-zynieckim na bardzo dobrych w a ija -  
k?ch. Kwalifikacje nmmjtrzebue. Zgło­
szenia: „Centrala „Rovax‘‘ Tłuste. Zna- 

• czek na odpowiedź 1604
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M&CDY BUCHALTER lub P a n n a  z # ra -k - J 
ryką bankową. potrzdbni dn firm y  A n- I 
ton tego t'Jwierv, L iru-Ą . ul H alicka 10. jfe

- ■ W307

F.ANN4 bardzo biegle i dokładnieApisząca 
r.a maszynie, <z stenograf ją, z znajomo- 
ś .ftą  buchallerji zaraz potrzebna. Oferty 
s tó  „Rutyna do biura ogłoszeń Bracka, 
Kościuszki 2. ' 1586-2

r M IESZKANIA, S&-. SiflC, 
10 groszy za wyraz.

SOLIDNIE umetblowano. pokoje z kuchnią 
wynajmie cudzoziemiec dyrektor b an ­
kowy Listy Biuro dzienników Sokoło­
wskiego pod „W iedeńczyk". 1606

I ROLNE DONlLSiENiA.
l.r groszy za wyraz. I

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskn rą 
wydaną Sffzm P. K. U. Rawa Ruska na 
oazwisko Jan Szustykiewicz syn Jaku­
ta  ur. 1895 r. w Phnowie. 1592

FORTEPIAN iub PIANINO wypożyczę, 
Kubessa, Rynek 9. 1589-1.0

UNIEWAŻNIAM zgubioną, książeczkę woj­
skową w ystaw ioną przez P, K. U. Lwów 
powiat n a  nazwisko Starka Józef, ur.

y  1992 r. zamieszkały w Łanach powiat
■TCdbnka. 1690

WAŻNE DLA PAŃ. Przed baleim powinna 
każda Pani odwiedzić Paryski Insty tu t 
Kosmetyczny, ul. Bourlarda* 4. 1606

UNIEWAŻNIAM zgubioną, książeczkę woj­
skową wydano przez P. K. U- S tryj ro- 
c^anik 1896. Józef Chuchro w Borysła­
wiu. 1558-3

P.GTRUCDA W A S rL  z W róblaczyna zgu­
bił książeczkę wojskową, w ydaną przez 
P. K. U- Rawa Ruska, id.órą uniew aż­
nia. ___________________ 1528-0

KAŻDEMU bez poręki sprzeda i mypoży 
czy meble wszelkiego icdzaju na długo­
terminowe spłaty firma Jakób Czvsz,
Lwów, Witowskiego 7 (naprzeciw Ka­
tedry). Rok założenia 1894. 1169-$

KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- 
polmicka, Kopernika 1., Pasaż Mflcola- 
scha I. p. >3 9 7 -3 ^

jra m w
Fabryki Nawozów Sztucznych  

Józefa i Karola TOWAftNICKIĆH  
Sp. Akc. Lwów, ul, Kopernika 9-11
dostarcza na dogodnych w arun­
kach kredytow ych wszelkie naw o­
zy sztuczne w  przesyłkach w ago­

nowych i kom binowanych.

„OLLAT
JHEZERWA W it

?.!

„ O  L L A«‘
jedyna istnirją- 
caniedoi >g io- 
n„ uark ■‘wia­
tr wa, udowod­
niona Łupetna 
gwarancji za 
każdą sztuvę. 
Ceny sprzedaż; detajJ- nej 
tuz n Nr. 1Ż03 - 

zi. 91—.

s< D irector ” fifciiykacjł Stmlekąke/a jest 
nadzwyczaj przyjemnym w kierowaniu, nadz­
wyczaj wygodny i wysunął się na pierwszy 
plan swą niezwykłą wytrzymałością. - Podwo­
zie solidne ponad słowa, nadwozie ze stali,, 
sztancowane za pomocą elektryczności. Silnik 

6- «o cylindrowy Studebakęr'^ najpierwszy r.a 
kwiecie z powodu łatwości uruchamiania oraz 
•rgo ' zawziętości ” oraz zapasu energji jak 
irównież cichej giętkości.

-■■'v ■ 1 V l ‘ \  m -a

W yczyny posiada wyjątkowe : jeden Óirec 

tor ” , wzięty z serji, osiągnął podczas urzędo­

wych zapasów 24 0 go zinnych przeciętną

szybkosc 99 Kim. j  2 3 m. na godzinę.

Studcbaker posiada wszystkie rekordy 
amerykańskie szybkości i >ytR ym abń i 
dla -rozów budowanych snrjanu, ber 

względu na i< b sflir 1

U W  A G A -  - Części zapasowe stałe na tkładzie, 
ponieważ u- G D A Ń S K U  {najduje iię składnica
su mockodow i  części opasowych dla przedstawicieli

fa b ry k  S T U D E B A K E Ą  na o 0 L S K £ .

.: MM,

/.e r
AT.CA/Uu

" AUTOEf EKTRA" I W  teseoa 
Brada BALKO Ska. t O .O .

L W Ó W , Pasaż MiWascha r Teicfoo tc -S j

Generalne Pjzedsuwrel na LWÓW i WSCHODNIĄ MAŁOPOLSKĘ
Fabryki ŚamocŁodos

THE SI UDEBA <ER CORPORATION OF AMERICA,

S I U D E U K E S
CENY OGŁOSZEŃ:

Za wiersz l-szpaltowy milimetrowy 
. (szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek 
stem 12 gr., za wiersz l szpalt, milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłano 35 gr., 
za wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1-szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm) w 
lekście (kronika, repertuar, dział ekono

miczny itcL) 50 gr., za wiersz J sznalt. 
milimetrowy (szer. 60 min.) w artykułach 
100 ,gr., za wiersz l-szpa!L milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej aronie 60 gr.. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drób 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12  gr., drobne og*oszpnia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za s)q 
wo 12 gr., dla potrzebujących prący Io*3

285 z!., put strony ogłoszeniowej 150 z* 
cała strona tekstów? 180 ż ł ,  cała strona 
pod nagłówkiem (1-szal 570 zł Ogłoszę 
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w miejscu rastrzeżontm. ogło 
tzepia osobno st> ęo i bez immeru dol<
■ zayjjr 25 proc. Odpowie-łzinlnoscł r» t n  
rninowv druk nie nrz^jmujemv Portu

nizekazów nie bonifikuiemv - liw«f»i' 
Kolumny o fM zen low e sq podzielone «■ 
8 łamów (szp u li. tekstow e aa  4 la n y  
szpally). .

‘pRElWMFRATA m łeslerm ar 
dostawą na m le|sre lab prze­

sył! i  pocztową . . . .  4  L it
tez dostaw; . , ,  i ,  °.J i.są
f»  w n n H  r,l ‘ a*

Z drnkarnl Spółki wydawniczej: GISOD LI I SPÓŁKA, pod z.arz. J. Pf.OGKiEGO. wc Lwowie Odp. red. STEPAN W iz r z j a w v v » 4


